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Wilno. 18 ma/a. 

WIECZORNY ILUSTROWANY. 

Na stacji kolejowej Oszmiana z zam.:. 
kniętego pokoju zawiadowcy stacji skra 
dziono teczkę kontrolera wileńskiej dy• 
rekcji kolejowej Żychlińskiego. W teczce 
znajdowały się protokuly dochodze6 o 
nadużycia na szkodę skarbu państwa, do 
konane przez espedytorów kolejowych i 
prywatne firmy ekspedycyjne. . „ 

t()DZ, SOBOT~ 18-00 MA.JA 1929 ROKU. ł CENA NUMERU 20 OROSlY. I NR 137 J Wskutek kradzieży dokumentów to-
-------------------.:.---·-- czące się już od 1927 r. śleqztwo, będzie 

na długi czas zahamowane. 

Rok VII. I 

REWOLUCJA KOWNIE? 
Prezydent Smetona chciał uciec zagranicę, ale Waldemaras nie wydał 

mu paszportu.-Czy Smetona jest aresztowany? 
Włltto, 18 maja. I WY:buchu. wie aresztowany, gdyż straż, pilnująca I kieś fikcyjne przewinienie. KaZ<fy widzi 

Wedle nadchodzących tu z Kowna W Kownie obiegają pogłoski, że pre- dostępu do jego domu, równocześnie o- w innym czł~wieku tajnego agenta po-
wiadomości, sytuacia w stolicy Litwy zydent republiki litewskiej Smetona w trzymała nakaz nie wypuszczania niko- łicji, który w każdej chwili gotów jest 
przedstawia się w barwach coraz bar- najbliższych dniach zamierzał Opuścić go z rodziny prezydenta, ani też jego do fałszywego oskarżenia. Ruch han-
dzlel czarnych. Teror, rozwinięty przez Litwę i uciec zagranicę. samego, bez asysty wojskowei· dlowy zupełnie zamarł, kredytu zagra-
dyktatora Wałdemarasa już nie tylko w Podobno ministerstwo spraw zagra- W stolicy Litwy w związku z ostat- nicznego niema zupełnie. W wielu poseł 
stosunku do partyj Politycznych, ale nicznych, którego szefem jest Wałdema-, niemi wydarzeniami panuje przygnębio- stwach zagranicznych akty są spalco­
również I admlnJstracji państwowej oraz ras Odmówiło wystawienia paszportów I ny nastrój. Nikt nie Jest pewien, czy w wane na wypadek wybuchu · rewolucji 
wszystkich klas społeczeństwa - musi prezydentowi państwa. Obiegają rów-1 następnych godzinach nie zostanie aresz przeciwko Waldemarasowi ł konieczno­
doprowadzlć w najbliższym czasie do nież pogłoski, że Smetona jest właści· towany i wsadzony do więzienia za ja- ścł ewakuowania poselstw. 

łfiosc:o Zeppelina Jloiobo9 do Poznania 
A.eropl~nu 

od 
sq bezpiec:znieJ·sze 
sierow«:óW' 

zabierał: moae 30 osób z aodzl 
Łódź, 18 maja. nym autobusem na 30 osób i trwać będzie 

Touloa, 18 maja. ·dzenie w diw6ch motorach, , p·o:legaiące na Jak się „Express" dowiaduje, celem 8 g.odzin. Koszt podróży wyniesie 30 zło-
{eTie~am własny ,,Expressu") • pęknięciu gł6wnej osi. S.prawę tę wyj.aśtM umożliwienia mieszkańcom Łodzi korzy- tych, w co wliczony będzie koszt wysta-

Obeooie nad~h-0dzą szczegóły przymu bezwątp.ienia blizsze ba~e UiSZkodzo- stania z wygodnej ko!llunikacji _na Pow- wnego obi~du .w drodze. ~ . 
siowe.go lądowama „Hr. Zep:pema•• na te nych motorów. Po napr·aw1e uszlkodze- szechną wystawę kraJową, z -dm.em-25 b. KomumkacJę autobusową urucłiam1a 
rytorjum francus:kiem. Statek wylądował niia statek ma bezwJ.ocmi.·e wyrus:Z. yć. w m .' uruchomiona zostanie nor. malna kG-ltowatzystwo komunikacji automobilo­
na lotni.Siku woiennym w Tufonie. Władze dalszą podTóz. . munikacj~ autobusowa pomiędzy Łodzią w.ej, powołane do życia przez zarząd P. 
miejcowe i woi1sko uczyniły wszystko ze Dzisieisza prasa a:ngiel$a i ~ fr.an·C'UiS- a Pozn~r;1.em. „ . · .. · W-. K. ' 
s~ei strony ,by uł1atwić statlcowd ląd.owa ka pod!kreślla, że· •0ostatni lot ZWPeli.na wy Podroz odbywać się będzie wygod-
nie a podlróżmych przyięła 1udiność mi.ei- kazał dosbatecznde, że jest ·jesząe mrzon ' . . _,.~ . . 
soowa z 'Yielikit.m entuzij.azmem. Wszyscy ką regularna komum.filcaoj.a przez Atlain- 8 d „ 4 ' I 
pasaźerowLe czują się jakinajlepiej. Obec tyk W każidym raZie aęroplaay są o wie Q W s ·zp1. 0 li 
nie w drodze do Tufooo znajduje się ju:! le bezpieczniejsze od sterowców. Ostat- . , 
bud·o~czy tego sam~fotu inż. Diirr a 2 .ni ten s~egół z naciski~ • po«:1ikreśla bada pobiieuo przez poli.:Janiów 
PMYza wy~o nowe cztery mot·oey ce prasa angielska, przyiJ>Oiil.ll1la1ąc o tem, . siuden:fo 
!em dokonana.a naprawy statiku. że_ w n.a,jblirżis.zym czasie An.glija ma za- . • . • 

Dotychczas jest jesz.cze taiemnicą w miar budować dwa olbrzymie sterowce, . Krak6w,, 18 ma1a. f . ~rner ~znał, ze na ~tcy ~~ań: 
j.aki sposób jednocześnie nastąpiło U1SZko radzi przeto korzystać ze sm1,lt1'lei prak- Teyhl\14lał . sądu kr.a:kowsluego udał 1 ~1.e1 w cza.me . areszto~a~1a . po~0Janc1 

t-ylki swe.go sąsia..da. W cały~h Niemczę-cli się wczOll"aj d~ Nowego Targu celem prze i b.illl go po .głowie. tak sil:m.~ , ze z':mdilał. 
· a szczegóLnie w Fridrichshafen pan.ui~ l słuchaniu l~e.go tam w szpitalu stu-! Po .oc?ceruu Slkuli g.o ~ !k•any. 111 s~-

r.,rO~ • olbrzymie prz~ęibienie z wwodu Dieu-ldenta uniwersytetu Cornera, pobitego !palt nim, co mu spr.aw~!1ło ,do~'l'WY ~I. 
::I x,OIJ posar dane; podróży tr~rsatlantyckiej. przez poliqj.amtów. Sprowadz-0.ne·g~ ~o k?~ar,iatu 1 z~1ę ••lill••••••••llill•••••••11111111111i••mz tego w ceh pohiCl).anC1 ib.iLi. w da.liszym etą-
"' sliładsie odpodft6111 igu. 

ł.6dź, 18 maja. To1„e11•n1„ „zo JL.rod"'1„ez„ l. Sik~rorntoiwany z oś.a1don~.IP-O~C 
Wczor.a.j _wieczorem wyibucbł grotny l• .,, „ & J·antam1 Corner ro~ma.ł w pollqanic1e 

pożar w skła.dzie odipadlków bawełm.ia.a ._ _..._1 .,, i · w- I „ Pawe~kiu iedne·go z tych, którzy go hiłi, 
nych Rai>ehe!'ta, mieszczącym &ię w jedno -ase - w •• owarzuszen „ „ •• a nat<m:J.iiast oo do po'St. P.r:zybyły IDte mógł 
piętrowym budyiniku na posesjd przy ulicy Lóc:fi, 18 maja. głym pokoju, w którym znajdowała się stwiierdzić iego ,winy. . • 
P_, __ ..J_'ow...l -,o Og' ~ rr -A> ły b kasetka z pieniędzmi, nie było nikogo. Pr.zesłu.chanie trwało d'wi. e godziiny z 

QlUJOlltl ""' &fQ. ieu Osa·~ ca u.. Wczoraj wiec,,.,...rem wydział śledczy ,..J Co ..,, ł 
d k · g -'·' · · · · · <JV Od-y po posiedzeniu członkowie za- P'l', zerwam1, gtuyż mer c1a;o„e opada · z 

yine 1 roz.111 przenresieruem slię na zn8.J) w Łodzi otrzymA • meldunek o taJ·emni- ' 
d·•~ąl"'V ...ię są~ed tw' d · -'- 1 cu rz<>du chcieli schować kasetkę do szafy, 'SI~. Dok . . . 

-, - , .... w ..... z ie om mles~a - czej kradzieży, dokonanej w stowarzy- "' - ..JILęd 
ny Zaalarmowano nat""'hmiast 1 i 2 od nie znaleziono jej. , . ończem~ ro7.lP;awy \l'Ulo; zie się 

: ._ ' . . , - . •. - szeniu spożywczem „Wisła" przy ulłcy Kto był sprawcą kradziezy dotych- dziś w K1"akowJJe, gdzie zapadnie wyrolk. 
=~w:~~~=a~=teJz:!:O: Rokicińskiej 65. czas ustalić nie zdołano. 
wody strażak<>m po upływie dW6ch go- w· stowarzyszeniu tern odbywało sle W kasetce znajdowało się 9 tysięcy 
dizin udało się callkowicie stłumić ogień. wczoraj posiedzenie zarządu. W przyle- złotych. frniert dsie€fi.a 

Przyjaźń włosko - polska. pad samo«!!?,~~': 
Straty są dość znaczne. Budyine&: "' 

którym znajdował się skład Ra.jcherla 
został poważnie uszJkodzo.ny. 

%'111-:af one s111loli• 
lotnłfta 

tlrasa "'łosfta Dłfa • sado,.,oleniem uf,.,or.senle . Wiczoraij 'Meczorem prized domem 
om6asodu polsfllef· .,, . !lłsumie. p-zy ~±cy .Ale&is~·owskiei 66 wyda-

Rz,m, 18 maja I :n'ietn; ltalji dla wagi wlitycm~ Polski w rzył •ę ~lerteilny wypadek ~amoc~<>do 
Praisa: tutejsza wita jednomyślnie z Eur0pie.·Italia .,:;_ .. ośWiadc.za ?-zien:nik - wy'. 6-i1etnia Genowe.fa • 1~·ou.t~zakoW111a 

, Toruń, 18 ma;a. żywem zadowoleniem .utworzenie amba :Z przy~znem za~n,teres<>Wan~em śledzi fAleksandrowska 62) pr.zeb1ega1ąic pne:i 
Wa totnwiu w Toruniu wydarzyła się sad w Rzymie i Warszawie. oodkręśla- we~.nętrzny i zew.!1ętrzny rozwój tego jezdnię dostała się pod koła talksówki, 

dziś katastrofa samolotowa, jąc, iż Polska stanowi pomost pomiędzy kraJU, mając zaufanie w . ~ _tał~·ść dobrych tktóra mniaiżdiźyb ;e; czaszkę. D.ziiew-
Ho~!1~":~~ ~~~~~ł ~~~~~~ Wschodem a Zachodem oraz oo~iada w stosunków, ~or~ystnych ~zarowoo ~a .o- czynka zmarła przed przybyciem pogo. 
ci 15 mtr. samol·ot ZJrObił wi!r.aZ, z które tej strefi.: o pierw:sZ?rzędnei dQllloslości bu . państw, ·Jak ,1 ~Ja · :pókoju eurapeJsk1e- towdia. , 1 

rl'.o, z inowo..:i •• małe~ -wvs·okości, pilot :.. • ..;. dla poko1u eUJrOt>eJSk1ego bardzo delilkat- go. - , Przech<>CTmi„ ,_~..;;.,Ac ·. . ·..t11_· •• 
5 ;r- u... J •• ' lf""' ne zadania do spełnienia. . . , . . -:--: 0~ Y sW1a'CllK>amt prze-

~i:=~:ł Z:fęt~ ~~~!~~P=i~~ w;:d „Tritbuna" zwraca uwag-e na łaciń- !Jo~r 111 OUt06USie yecha~, rzucth się na ~o.fer~· .. chcąc 
zarytym ~ęhOiko aiparatem. ~ką_ kulturę , :p,obiki słowiańskiej, co zbli- W d'lltiu wczorajszym w ok101icach l~'okonac. ~os~. ~ ~ea ~hWlq·~ 1-edinak-

W parę s·e~~ po Uipadlku ~parat za Ją .... ~<> Ital.JI!. , . „ . . . . . Błaszek (pow. s·i'era<lzki) powstał pożar ze in~ieglli dlwaq :poliQJia:i:wci.. .iktorzy roz-
stanął w pł-0m1en1ach. Po ugaszemu o~- „u1orna.Ie d Itaha pJJSze, iz po(lme:- w autobusi:e, zdążającym. z Łodzi do Ka :pro$zy1i .zigromadzooych 'l lkierowoę za-
n1a wyjęto z po·d ~tr,za&kanego .apara.tu I sienie pose~stw w Warszawie i Rzymie Ji.sza. Samochód spfooął doszczętnie. buli do k()!Jill$ardam. 1 i 'i · 1 

już tyil'ko zwęglone zW'łodci lootmika. do god. · ności ambasad jest świadectvzem Szofer diozna.t dość aiężkiich poparzeń. Stpi1Sano anu tam. prot:ok:ał po~aiąc 
Ka:pral Ho~an sko·ńiczył przed mie- szczegó!.nej s·erdeczności stosunków tta- Pasażerowie, którzy zdążyli wys.ko- go. g.0 ~o:w.i..edz.ia~§c;i_ 1t..„,..,...'ei.. / ...... · 

sia.cem Sillkołe piQ'tó~ Yl. l3Y.d\&O$~. .. . !Q-P,Qłs.k,lclJ, P.ta.z mdn.e.m awui uzna- CZY..ć z auta.h~WJlSZ!i J>.ez..szllla~„~-- · · --· -··--......... ~ ...... -=-=~~~· .;;p-
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-Automobilisto, przeczytaj! 
Działalność tajnyeh organizacyj woj 

skowych .'!" Niemczech, obok jawnej 
organizacJl t. zw. Stahlhelmu, oświetlają 

Jak powinien siq zachowywać człowiek, prowadzący maszynę 
Wobe€ hobiei i hur noleZg zocbo­

wot specjolnq osiroZ11oit 
zna:e~nie lepiej yrowincjonalne pisma po Między pędzącym całą siłą „gazu" a skazany jest na uży-wa.nie auta, mus! 

~me1szych miastach Rzeszy, niż wiei- automobilistą, a przyziemnym piechu- mieć szofera. Stosunek do szofera rów· 

lne o~?"ana prasowe w Berlinie, Lipsku, rem istnieje ostry antagonizm, który naj nicż musi być ściśle ustalony. Nie może 

Kol?np. W ~ych !11alych pismach, prze- częściej wyraża się obustronnym wy· być zanadto despotyczny. Nie jest wska 

wazme nac1onahstycznych, pisze się z myślaniem. Piechur uważa bowiem au· zane kazać mu wyczekiwać godzinami 

całą swobodą i brakiem skruputów po- tomobilistę za swego przyrodzonego na mrozie i deszczu. 

Wobec kobiet i kur należy zacho­
wać specjalne ostrożności, - stworze­
nia te bowiem w bardzo podobny spo· 
sób reagują na zbliżające się auto. Nie 
ustępują w bok, lecz biegną przed ni·em, 
i nigdy nie wiedzą, na którą stronę ma­
ją zejść z drogi. Nie mniej inteligetnie 
zachowują się też cielęta, co jeszcze nie 
jest powodem, żeby je za to karać nagłą 
śmiercilą. Przekleństwa, które po kata­
strofie następują, przynoszą wprawdzie 
ulgę przepełnionemu goryczą sercu, ale 
nie mogą zmienić dokonanego faktu. 

litycznych to wszystko, co w wielkich śmiertelnego wroga, który czyha na je- Stosunek między automobinstą a pie 

organach prasowych stołecznych bywa go życic, automobilista zaś w pieszym szym bliźnim mógłby się ułożyć znacz­

z natuiry rzeczy tuszowane i taktycznie widzi · niepożądaną zawadę i przeszkodę nie pomyślniej, gdyby pierwszy z więk­

oslabione. w drodze. Oczywiście, że w tym anta- ·szą względnością odnosił się do drugie· 

„Pommersche Tagespost" zamiesz- gonizmie piechur znajduje się w gor- go. Nie wolno powodować niepotrzeb· 

cza naprzyklad przemówienie na zjeź- szem położeniu, on też wymyśla zawsze nego hałasu i zgiełku, raz dlatego, że to 

dz ie nacjonalistów w Szczecinie, p. r al- i wszędzie, wymyśla z przyzwyczaje- daje powód do powszechnego niezado­

kenberga z Gdańska, w którym mówca ni.a i dla za:sady. Irytuje się, g-dy samo- wolenia, a powtóre dlatego. że ośmie~ 

wywodzi: „Do naszych zadań na chód nie daje sygnału. i klnie, gdy syg- sza samego automobilistę. Nie oliwić 

Wschodzie należy: nał jest zbyt głośny. Narzeka, gdy auto przesadnie, gdyż· to powoduje kłęby 

1) odzyskanie korytarza, jedzie szybko, krytykuje, gdy hamuje. dymu. 

Ni·etadnie jest w aucie, przeznaczo­
nem na 4 osoby, wozić do Juljanowa 
osiem, nie wypada też kazać sobie wy­
malować nadnaturalnej wielkości h·erby 
i emblematy wielkopańskie mi. drzwicz 
kach swego wozu. Nie wypada zmykać 
dodawszy gazu, jeżeli się spowodowa­
ło katastrofę albo wYPadek. Nie WYPa­
da odnosić się wzgardliwie do mniejsze· 
go wozu. 

2) . kicha, gdy go zaleci woń benzyny, de- Smarować hamulce, żeby ni·e zgrzy-
r0związanie kwestji mniejszości nerwuje się i złości. 

narodowej, taty, gdyż to wywołuje ironiczne uśmie 

3) 1 . To wszystko jednak nie uprawnia chy. Ruszając, z miejsca, nie dawać 
uregu ow~me stos~~kó.w ~ospodar jeszcze automobilisty do po~ardzania szczupaka, który płoszy przechodniów, 

~f:~~s~ Eu:opie po my.sł! ~ie1!1i.e;:;. Gdy istotami chOdzącemi pieszo i do akccn- lecz zaczynać powoli i statecznie, po 

piec~eńsr!.~~ą dla Niemiec 1. ich bez-, tow,ai!ia na każdym kroku swej WY_ż- oddaniu małego, krótki1ego sygnału. Pa-

Jak dzial;J.ą ta· . . . . szosc1. Jest to stanowczo w złym tonie. miętać, że klakson prz.eznaczony jest tyl 

sko . . me ~ig~mzacJe _woJ- Kto sam prowadzi swe auto, musi ko na drogi, w mieście używanie go jest Dążenie do upiększenia mi•eszkania 
nfo należy przenosić na samochód· 
Wszelkie ozdoby jegio wnętrza, jak fi­
raneczki, sztucme kwiaty itp. są nie 
na miejscu. Maskoty pozostawić lotni· 
kom. 

we w. Niemczech, OS\~ietla t,o PI oces też umieć założyć nowe kolo albo napra nietylko zakazane, ale wprost nie na 

:v .spraw1,e Rossbacho~cow, ktor? refe- wić matą pannę". Kto tego nie potrafi mieJ·scu. 
t u1e „Pomrnersche Zeitung". A więc do- " ' ' 
wiadujemy się, że do zadań członków 
organizacji „Arbeitsgerneh1schaft R.oss­
bach", zaangażowanych do pracy r<ilnej 
w majątkach, leżących około Oreifeu­
hagen, należało pilnowanie w lasach 
broni, powierzonej im przez Reichsweh­
rę. Pozornie organizacje Rossbacha zo­
staly rozwiąza:ne, de facto, jak stwier­
dzH sam Rossbach i inni dowódcy, „od­
działy istniały dalej i to za zgodą Reichs 
wehry". 

„Pasewalker Zeitung" wystąpita na­
przyktad w obronie t. zw. sądów kap­
~:1rowych i popełnianych przez tajne or­
:... anizacje mordów na „zdrajcach" ta­
Jcmnic organizacyjnych. „Na niemiec­
kim Górnym Śląsku istniaty sądy kap-
1 Lirowe pod kierownictwem komisarza 
rlądowego Spickera. O ile wykryto 
zdrajców, których usunięcie okazało się 
celowe, wtedy Spicker wydawał Wl·rok 
śmierci, który wykonyw:1t w charak­
terze egzekutora chorą7,y iiauensstein 
wraz ze swymi 1udźmi. Pa1"istwo zaopa­
try-walo oddziały ochotnicze w mun­
dury, broń, pieniądze. Tv samo działo 
s ię później w Brandenburgji i nad 
Ruhrą". 

Czytamy dalej: „Do zadań organiza­
cji (tajnych) należało gromadzenie broni 
rozproszonej po kraju. Potajemnie mu­
siano nocą broń wYładowywać i umie­
ścić w bezpiecznem miejscu. Jest rze­
czą jasną, że przy organi•zacji zakrojo­
nej na tak wielką skalę tnogly zajść wy 
padki zdrady". Referując to wszystko, ł 
mówca. maj·or v. Tornow, nawołuje do 
przys,tępawania do t. zw, „Nationale 
Nothilfe", której zadaniem ma być. nie-1 
sienie pomocy jednostkom, „które zna· 
lazły się niewinnie", bo tego ~agat 
interes partyjny „za kratami więzienia". 

Jak widać z powyższego tajne orga­
nizacje wojskowe działają i istnieją w 
Niemczech z wiedzą R~ihswehry i posłu 
gując się dla swych celów oddaną sobie 
prasą nacjonalistyczną na prowincji, sze 
rzą ągitacJę wśród ludności i występują 
nie · tylko przeciw traktatowi wersal­
skiemu, lecz i w obronie „skrytobójców 
działających z ich ramienia". 

Organie:acje te są nietylko wrogiem 
pokoju domoweg~ w Niemczech, lecz 
tak samo, albo i więcej - ·pokoju w Eu­
ropie. .„„ ......... „ ........ „.„„ 

~onla•je an1eruflanina 
.:sufi - poDJłeśt o c:~erDJonuna teror•e i iólfem 

nie6ezpłec:~eństDJłe 

Pamiętać, że nagłe hamowanie na 
śliskim asfalcie jest niebezpieczne. VI/ 
takim wypadku lepiej narazić się na ma 
le zderzeni,e niż na niechybną katastro­
fę. Wogóle należy hamulców używać 
-Oględnie, choćby ze względu na jadą­

cych z tylu. 
Jedno z pism ameryil<ańskich drukuje 'jarzmem n.a,jeźdicy, wyst~i Ameryka i 

obecnie po•wieść, !której akcja toczy się po rozipaczłirwej :Lściie pyril"USowej walce 
w !l". 1933, a przedmiotem jej jest 1nowa pokona bal1szewi.cką i żółtą dzk:z. 
olbrzymia wojna światowa. Na tem fanitasty~em iil.e snuge au~ Kto prowadzi woz, musi Jak ognia 

Bo1liszewizm przy czyinnym ~jawnym u- to!l" sw.e krwią pi,ga111e 01brazy i przeraża wystrzegać się alkoholu. W 90 procent 

dziale niemcóiw p:rizygotowuje się na pod az:ytelnika ich niesamowiltą girozą. · wypadki spowodowane są tern, że lde-

bó~ świata. Pod ikierwnlkiem :iateynierów Milmow-0li .,eiytaj.ą.c rnzid'zńały tej z rowca byt niezupelnie trzeźwy. Alko-

niiemieckich przebywa:j~cych w Rosji ro,zima'Chem piisanej powieś.ci, ulega się hol, nawet w małych dawkach, parali­

wire praca w laiboratotjach i fabrytkach w.zanai.tym xeflelks:jom, <Sprowaidzaiącym żuje sprawność i przytomność umysłu, 

produkującyich gazy tntj(4!ce i w warszta- myśl na toir,y trzetwej ireal11110śd. a już Jn'ZY chyżości 60 klm. na g-,'Jdzinę 

tach wyrabia.j(4!cych aeroplany. Sowiety mimo obłudiniie demo:nstlr'Owa każda i:narna sekunda odgrywa nieraz 

Olbrzymia anmJa bolsizewilcka WIS!P'O- :nych pacyfistycznych dążeń, ez1b.roj.ą ~ decydu1ącą rolę. 

magana pnez chińskiiiego ż?łni~rza i pod w zmożone:n ~mpie. . Wszystkie te rady od11osz~ się w 

wodzą i_noogo~a, !który ip~w1edzie za sobą PomagaiJ·~ ~m .do te~o Nie~cy, :ręlk~- równym, a nawet wększym jeszcze 

1uidy a1Z)atydk.1e ma runąc n.a Europę. ma .swych Ul!Z}'lnteróiw !l che~iltów. Ą.zia stopniu do kobiet, prowadząC)'Ch samo-

IPierwiszą jej ofilarą będzie Po~'Sika, a tyidk.1e !kno-wania ,,czerwone) a-epuhlfilci"• chód. Wprawdzie nietylko rycerskość, 

potem :nieipowstn-z:ymywane niczem dizt. nń.e są również tajemniicą. ale i sp.rawi•edliwość każe przyznać, że 

lkie hordy wynisizczą w swym dzi.llcim po- Powieść awt'Ora amerykańskiego, o- ce-raz więcej kobiet zajmuje miejsce 

cho'dzie Węig!l"y, RUl!nunję i ipodlbiwszy paria na f.anta*, ma sporo poziorów pra- przy ki'erownicy r wYPełnia je w spo­

Bahkan i AUSltróę. uderzą na 1Włochy, widy. Wąbp1>ilwe.m jest i.edtnaJk, aby przy sób zupełnie zadowalniaj:_:;:;y, że wiele 

Firanqę, ~lję ii ~artję. d.zisieiis'ZeU .za'Ostrzonej u.wadze śiwiiata, kobiet odznaczyło się nawet pięknem, 

Stanie się to po1wtórzeiniem zalewu skie.rowanei w stronę czerwonego tero- pewnem i wytrawnem prowadzeniem 

Dżim\glis - Chana z całem je~ o'krudeń- ru i ła,godnych Niemiec, uwadze, !której samochodu, jednak, naogól wziąwszy, 

słwem i dtzilkiem roz.pętMliem. Potoga ł Polska nde mało ipoŚIWlięca wysilłtków, u- kobieta wYkazuje zbyt wiele nerwo­

krew maczyć ibędzie szilak tej morde.r- dało się niespodziewane powtórzenie te- wości i dlatego Jedzie albo zanadto o· 

cizej .zawiiieruchy. I wówczas na pomoc go, czego przed 700 laty dokonały hordy strożnłe, albo też zanadto zuchwale. 

m~zczonej Europie, jęczą.cej iuż pod Dżitn,gi.s..Chana. 

Lwy nie Sill groźne 
~o~na6v 6ulo polo111at na nfe supelnie 6es o6aDJU 

lfdgbg nie... pc:blg i IDUC:bg 
Niezwykły urok mają dla przecięt:. (na nieprzebytych dawniej szlakach pu­

nych zjadaczy chleba wyprawy myśliw- styni stał się obecnie normalnym, szyb­
skie na grubef!o zwierza w Afryce. !:gzo- kim i wygodnym środkiem komunika­
tyczność tych wYPraw na długie lata cyjnym. Samochód dowiezie myśliwego 
przyozdabia myśliwych, którym zdarzy- na każde miejsce, a dobrze opłaceni kra­
ło się polować w Afryce, w nimb boha- jowcy wystarają się o zwierza. do któ­
terstwa, dając im możność opowiadania rego myśliwY będzie mógł strzelać bez 
niezwykłych wydarzeń. wstrząsających żadnego dla siebie niebezoieczeństwa. 

daja tam mnóstwo jajeczek, z których 
wnet wylerwin. się młode, powodując stra 
szne swędzenie, potem puchnięcie pal­
ców i zaognienie. 

Jedyną radą jest natycłimiastowa o­
peracja, polegająca na przecięciu rany i 
usunięciu nieraz bardzo głęboko wwier­
cających się w ciało insektów. 

anegdot lub nawet jeśli dana osoba ma Wells opowiada, że pewnego razu u-
pocią~ do pióra - pisania fascynujących dato mu się podjechać samochodem na Drugiem niebezpieczeństwem jest roz 

nowel lub powieści. Tymczasem, jak odległość zaledwie kilku kroków do lwów nosicielka zarazków śpiączki, mucha 

twierdzi jeden ze znakomitych podróżni- gdyż zapach gazoliny zabija zupełnie za- „tse - tse". Szczepienia ochronne prze­

ków angielskich, zapalony myśliwy na pach Judzkiego potu, po którym zwierzę- ciw śpiączce niewiele pomagają, gdyż u­

grubego zwierza afrykańskiego, Carweth tą wyczuwają zbliżanie się człowieka. kąszenie tse- tse wYWOłuje wtedy skutek 

Wells, wyprawy myśliwskie w Afryce Ku wYgodzie podróżnych i myśli- wręcz przeciwny, mianowicie chorobli­

mają obecnie zgoła inny niż dawniej cha- wych służy szereg rozrzuconych wzdłuż wą bezsenność. 

rakter, nie dający bynajmniej sposobna· szlaków samochodowych namiotów - kra Maleńka pchla i niewielka mucha są 

ści do wykazania odwarti osobistej. mów, w których można dostać do zje- - zdaniem Wellsa - jedynemi niebez-

Zdaniem Wellsa obecne wyprawy dznia i picia tyleż, co w każdej podrzę- pieczeństwami dla myśliwych, polują­

myśliwskie na grube,iro zwierza w Afry- dnej restauracji. I cych obecnie w Afryce na grubego zwie­

ce są, poprostu zupełnie bezpieczną roz.- Jedynem poważnem niebezpieczeń- rza, gdyż rozporządzając samochodami 

rywka, w której mogą brać udział ko- stwem dla· polujących obecnie w Afryce i udoskonaloną bronią myśliwi zupełnie 

biet.v. a nawet dzieci. na lwy, nosorożce i słonie są„. pchly pia-,bezkarnie i bezpiecznie mogą zdobywać 
. To bezpieczeństwo 'YYPr~w ~yśliw- s~ow~. Ma!eńkic te. ins~~ty. min:io \yszel- liczne, tak na kontynencie imponujące 

sk1ch na lwy, nosorozce I słonie za- lnch srodkow ostroznosc1, dosta1a suf pod trofea.: 

wqzi_<:c.zać_ nJll._ęjY,,,.. §SLlTł!!,ffJP!!.P~i.. który TJą~nog<;_ie, iy_wierf~fa sję ll'J.cialo_ i skla~. 
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Płapad w po«:iqda 
na samotną łodziankę 

Yrzu hamul€e nie dzia•a•u _ 
ł.6di, 18 maj.a. na oczy, !który sięgał ręlką po jej waifia!cę . 

• Wiczoraj doniesiono p<>licji o napadzie - Ratunku! - !krzyknęła przerliż?11a 
rabunkowym w pociągu Warsu.rwa - kobieta. _ . · 1 -Jo 1 · 

ł.ódź w ipob:titu stao;i: Kolusmci. W jednym - Cicho bądź bo„ .~łyszała . o~: 
z pustych przedziałów trzeciej kta.sy je- w·iedź. W chwilę późm~J o~ry~a !UZ 
chała. do Lodzi fona !kupca wa'l'S.zawl!łki.e- nie ·było. Porwał on dWle wal1zik1 1 W'fe­
g0 p. H<>chaztajnowa. koczył na tor. '!'óv;czas dol?i~ p. iHoch 

Pani H. ułożyła się wygodnie na ław- sztajlilowa nuciła. się do s~s1edmego !1?1'ze 
ce i zapadła w drzemkę. działu, gdzie roa1dował . się ~a<lica . ~21bpy 

• ł k d · · ~troli w Kielcach, p. Karol Smi.dt. · . 
W po·bbtu Ko· ueze . ' g Y po01~ ~na1- S-miidt dowiedziawiszy się o :raib1lllliku, 

dow!-ł ~ę w pełnym .biegu, .zibudziił la. ze rwał plomby hamulcowe, chcą.c :za•trizy 
srtu ]ak1ś szmer. Pani H. otwarzyła ocz)' ze , . ,ę 

- t k. d . ? i . ł b 'k 'ęt 1 mac ipoc1ą.„. • Totograf: Dlaczego pan a rzy . „ '1l4rza a oso- m a, w czapce nasuru. e Hamulce jednak jak się okazało, me 

•Llii•lil••••iilllil••••••••••1•••••••••••••ill••••••••••••• działały, mimo, źe zerwano ich aż łrz)> 

Nec:z dlUc:honie1ogc:h 
ro•eera sł~ na łód•ftieDI 6otsflu rni~SIJ 

dru•unaD1i ~aqjo a Lod•i 
Jak sobie radzi łódzki klub sportowy głuchoniemych? 

w wagonie. . 
Poci~ zatrzymano dopiero po upfy. 

wie ki~ku miinut i oczywcie, zarządzony 
pościg, inie dał jrua; żadnego rezult~tu . . 

Opryszek zdołał w miręd:zyczas1e bez 
piecznie się ukryć. 

zaieure w kasie 
~horg«:h 

ł.6dź, 18 maja. 
. L6dź, 18 maja. sów przez g:raay.' iSędzia p~zerywa mec;z Dlat~o też sę<b:ia podczas meczu Jalk 'Wladomo pomiędzy ikasą chorych 

~ort zys~ał so-b1e .w sze~egach na- przy pomocy „~a. Jakie lllaczeme głuc~<>~emych • a lekarzami od d.'łu:Zszego czasu trwa ~-
sze.J młodz1~zy stanowisko p1erwsz~rzęd mote mieć - . 'wizclek poclczu mu. 11t1e6 zawu~ kilku • pomocnlk6w z targ na. tle nieregufarn.eg~ wypła~1.a 
ne~o czynnika, wychowawczego. Li.cziba meczu J!łucbomemych1.. chorągiewka.nu. pe.ooji, odno&nie urlopów 1td. Cele~ łl!k-
członlków Mubow sportowych wzrasta z Trzeba więc pt'2:em6wić d'O ruch ina- Pozatem „n<>rm.alnii.'' grac.ie sami pod wikiacji sporu i do·jścia do .porozt1?1~e.n1a, 
ka1xłym dniem że aż niektórzy zbyt prze czej. czas meczu posł~uią się różnego rodza zarząd kasy zw<>Łuae na dzień dzisie:J&zy 
sadm.i :wychowawcy wyraiaja, obawę, c.z~ Nie do słuchu, le.cz do WltOkul iu wska.z6wkami, ipod'Powiadamiami i o- lkonfereccję .z lekarzami. . 
aby Dte dzieje s~ę to z knywd, dla mło- Zamiast gwiz.d'ka sędzia m.a więc chorą- lcr:tyka.mi, które głuchoniemi zastępują Na konferencj~ tej. omówione zostainą 

~e~y. , . giewkę, którą posługuje sią w odpowied- oczywiście rozmową n.a migi. wszelkie . bolączki zainteresowanych le-
~bawy fe wynika1.ą. z raptowne1 zmiany nich chwilach. Używanie chor~iewki Cieka wy i est również sposób komu- karzy. 
Jaika zaszła PO, ~Ol~te. . podic.zas meczu jest o.gi-omnłe .niewygod. nilcowania się zar.z~u kllubu z wytszemi 
. Kt6t d.aW1011-e1 wtedzia! o tylu rodza- ne, alb-owiem rozgorącilrowani gracze, władzami s.portowemi. Oe.zywiście, te o 
1ach. sportu, ~to dbał o fi.eycz.ne wycho- m:imo najszczerszych chęci nie mogą ustnem komun·ilkowaniilll się nie możt być 
wanie mł'O~te~? .J- ·'- • I zwracać ciąig1e uwa.gi na sędziego i spra mowy. WszeLkie przesłuchania odbywa. 

Gd..Y . w1ęc po ~az)"S.Kantu "!fO nośct wdza.ć czy on macha chMągiewką czy ją się więc na piśmie. . 
~łod:ziez zah.ra~a s,1ę do utrwalani~ swyc~ też nie m·acha. ·Wypada jeszcze w końcu zaznaczyć, 
s1ł, do. podmes.ieirua tętyzoy c1elesne1, Słuch podczas 'ł:rY inie jest a·bsorho- że głuchoniemi sportowcy odznaczają się 
o~Z)"WJ&ta, ż~ . .-:-' • t d ć byt wany •. wzrok jeooak bierze udział w grze łniezwytkłą am!bitją w grze. . Bak. 
niektórym mW5>111UO się o wy a z po i stąd pochodzi owa trudność. 

bopne i raptowne. „„„„„„„ ... „„„„„„~„„„„„ ... „~„„„„„ 
Tymczasem sport zdobyw.a soibie co. 

raz więcej 2'WO'le111tll'Jców, sięgając tam, ml „ ... elek'' 
gdzi~. zida się radość :tycia daWtno już wy ,,„rwawu '7• 
marla. 

Tatemni«:ze zwło· 
kl m~a.:zgznu 

L6dź, 18 maja. 
W cLniu wcz·o~~szym na szosie po.mię 

dzy Głuchowem i Czernikiem (pow. rplt­
szewski) znaleziono zwłoki mękzyzny w 
wie!ku lat oikoło 25. 

Docho&.eni.e policyjne dotychczas 
n.ie ustaliło jego nazwis!ka i nie stwiel'ldzi­
ło, czy chodzi tu o samobójstwo, czy też 
o zbrodnię. 

Nie ~zyscy wiedzą chyba otem, :t~ drozl• W anonimie SW'emu Oi«D \. / 
111 
"'~-.'o ~· 

istnieje W Łodzi obok innych klubów śmler€łq n'° I W~~ 
sportowych również klub sportowy llłu- ż d j 200 I t k t: •• _____ _.. __ _ 

chouiemych. ł\ a ł\C •Z O OWegO O UpU Blademu Ubie z Wojdysfaiwia (pow. Ję.drze-
Ci n•ajnieszczęśliws.i z !POśt6d nie- Lódt, 18 maja. - Jeślf go znasz - mówil d<> sy.na - iewski województwo kieleckie). skradz!ono na 

S2'JCZ'ęsliwyich, po.zlbaw:jeni daru m<)WY ł 'P. Franciszek Winnicki:, zamieszkały to wskażesz policj.i, gdzie tego bandytę J>ostoiu samochodów przy ul. Ogrodowej nr. 9 
słuchu, odsoinaro'wam od reszty s,połe- przy uJl.-.y Brzezi'n'skleJ· otrzymał nast„- · tk , waliz.kę z towa:rami, wariości 1500 zt. 

vr - V moz.na SPo . ac, Blaniusowl Konstantemu. zam przy ulicy 
czeństw::i- • • • pujący list: - Ja tego nie zrobię, ja się boję - PilOtrlrowskiei nr. 51, s.Icradziono aparai telefo-
spotykaJą .się ~ mau n.a wspólnej piat- - Winn·ickl! Musisz dać twemu sy- odpad mu mlod'Zieni.ec. Ojciec nie roz- m-czny, ;vartości 17? zł. . . 

łornue bolSka sportowego. mwi dla mnie 200 złotych O ile oo ju- mawiał już więcej na ten temat i jeszcze Budzie ."'.01~0.w• z Wi~awY .. skradziono n~ 
Sp~rt j~st tym ł~Zlll~ie~, ~tóry sprzę- tra do god~iny 12-ej w ~Y. nie otrzy- tego samego dnia udał się do komisarja- ~~rro~~o~~l~~-iei w Łodzi walizkę z rzecam,, 

ga ich Jeszcze ze sr0:do~sikiem, w k~6- mam pieniędzy zrobię z tobą koniec! tu, gd'l-i'e zrożył otrzymany li~t. Kostrzewie Edmundowi. skradziono z kieszc... 
rem prowa~ 6'W~ ogranl'Cl:one pod w1e- ' Krwawy Stefek. Wszczęto natychmiast dochodzenie, ni pugila·res, za.wieraią~Y. 115 zl. gotówka. oraz 
lu względami: życie. . . . . i1' b k ó d ł . k. "k: Ok dokumenty osobiste, ks1ązeczkę Kasy chorych 1 

Ł, dzik' Klub t gł h · ych P. Wmnicki w p1·erwszeJ chwi 1 ar- t re a o meocze iwane wym •· a- . zaświad<:zenie wojskowe 
. • O: • 

1 
· „ sp~r, owy ulnc' ·onWiem • dzo prz.ejąl się tą groźbą. zato się przedewszystki·em. iż tajmni- Kochowi fryderyk~wł. s

0
hadziono z rnleszkn 

is~teie 1 ~ZWll)a &t·ę pomyś ie. n.a.1- - Kto to takt ten krwawy Stefek? czy „kirwawy Stefek", w rzeczyW~stości n>la przy ul. Zarzews.k1e1 ttr. 46 garderobę. war­
bll~mzy P?n11e~zi.ałek ma s.1ę odbyć mecz - zapytał W. syna, pokazując mu list· wogóle nre istnieje, autorem zaś Hstu był tości, przeszło 100 zl. 

między łodzki;m ~11@hem. głuchbon~ Młodizi•eniec Zirobit tajemniczą minę. mł:ody Winnicki. który chciat w ten spo- ............... flł 
a reprezenta~ą g uc ~myc s....,„.......... - To jest najgroźniejszy bandyta ba sób wymusić od ojca 200 złotych. Mło-

cow6t Paza, . tr łucki nie wolno mu się sprzec.iwić, bo dzieniec, wzięty przez policję w kny-
0 . <:zem szc.ze~ owo o.nosimy na s 0 • z n~ niema żartów. Musisz mu, ojcze, ŻOWY ogień pytań, pr.zyzinat się do 
mcy siport;owc:i. . . dać pieniądze. winy, 

Oka~uqe. się wt~~ że ruetyliko łbdz!"Y Stary Winnicki był jednak innego Pociągnięty do odpowied:zialoości 
głucho?1emi uprawia1ą sport w szerolklln 

1 

zdania. Twlerd.ziił mianmvicre, i~ nie ma I został skaz~ny p~.z.ez sąd na ~i·esiąc are 
zKlrukrubyesieakil • •-t •• , p ri t zamiaru płacić żadnego okupu 1 o wszy sztu z zaW11eszemem wy.konama ka·ry. 

t e 18 m..,at w ar1 _u, a na.we k. . d . i· · 
u nas w Polsce, mamy takie kluby we st im zawrai orni po 1c1ę. . 
Lwowie w Warszawie, gdzie odbędzie ~t 

się również mecz z paryskim Klubem Ener.c1„ ••no •ona 
sportowym głuchoniemych. iill5 „.., & 

Njezmiernie ciekawie przedstawia się spra-lla m.aaowl i„.s„ •a~ni~ 
talktyka graczy oraz sędziego rpodczas me - ~ ~--. , 
czu ~łU1Choniemyich. ł.6dź, 18 maja. czańskie; i oświadczyła, ii ipan S. przy. i 

1Wia<lomo, ~e podcza$ zwykły.eh ro2:- żle żylii. .z ~obą os~·tnio małżo,nącowie c~o.dzi fam codziennie około godziny 9 
grywek w razie prize.kroczen.ta przepi.- S zamieszkali przy ulicy Gd.am&i~. Pan. w.i.ec:zorem. 

s'' 55-letni mę.tczytna. który dotychczas P.a.ni S. podziękował.a. za imfonn~ę ł _ FoWadził bttdzo r~udamy '"° życia zairaz po kolacji udała się na ttbicę Wól-
W dzień wYJa.7.du do Pa.ryła kolegi naszego nagle s.tał się hula~ ~ł wł.6eiyć się czańslcą. • . 

Maksa Balla po nocach po km.ajpacb i trwoa.ić p1en~- ~z~a~c przed 1bramĄ, olkoło godziny 
d:ze 11-ea uirzała swego męta, wychodz~ce-

życzą sz.częśliweJ t>?dr?tY i J>OW~żenra na oo- Żona jego nie chciała s.ię pogodzić z go z bramy. Był moono pijuiy i zataczał 
s!i~~~kie j6z1!f j~~ ~~kZR~i~~~Ti~ tym stanem rzeczy. Małto~owie ~~.ze- się na nog~ch. . . . Wymarzona para kochanirnw 
niek Wr~rawski. Laluś Glikson.. L~ Gol~- cza.ii się ze sob.ą przy ~ażdeJ oka!}1 1 .ik~ -. A Wlęc tuta.J ty się ibMY'd&, łotrze! 
berg, Geniek Szlaiffnung, ~ala Szulman, He:rua kalkrotnie jut dochodziło P,Olllięd.zy ,nimł :-- kr.zy'knęł.a °'8: ~ły głtOS ro.zwmZ!Ona mał Vilma Banky i Ronald Colman 
Berlińska, Trena Zylbers~ll!Jn, Herman frosz. do tak gwałtown}"Ch SC}'S)l te sąs1edm1 zon.ka - Jak Cl r:ue W6tydl w fascynującym drainacie erotycznym 

Marek Bryczk-0wsdd, Fela Dobrzyńska. musieli wzywać p~icię. ' . Pai:i S. zamierzył się l!l8ką n.a żonę, „PfOlllleń lllifOŚCiu 
WYSTĘPY „OONOU" Wczoraj po połt.l(kJ.iu gdy p~ ,S. była która tednalkte uprz~~a 1etio a.tak. ~Yl' 

Oośclmie występy „Gongu" na lctnlef scentc sama w domu, ~awiła się u rue, Jedna z w'!'-ł.a. mu 1.aslkę z ręki 1 zadała mą męio. wkr61Ce „Luna„ 
w ~ródku M Cegielnianej 16 rozl)OCZn~ ste we sąsiadek. 'W1 lciir.a. ·etos~. w głowę. , . H•••••NM•••••••••••MHH••• 
środę dnia 22 maja. Na czele zespoi.u zobaczy- _ Dowiedziaiłam s~ę - rzekł.a przyby S. 7JWałilł się z nóg na 1btuk uU.c:zny1 
mu Hankę Runow~cką, która stata s1j w 0~~a- ł.a. ~ ~zi.e pani mą~ spędza całe wieczo wzywając: ~ozipaczliwym głosem pomo- - Gospodarzu, daleko stą<l do Wólki? 
cym sezolnkle ulubPl1e,nl<:ak. K~a1c(lo~16r:) 'h Pert~~ ry Ho ho to ładny ga.gatekl lcy. - Tern sześć kilometrów. 
ką Cybus tego, ars ieg u • . • ' ' S N .J!L' .dl' h dn' 1 'ii T ? C t ? 
ra: Laskowskiego i szereg innych . Zapowie~zla.: _ Gdzie? _ ~ytała pani . . . a'UlU.te~···L pirzec: o Le. zaa armO'Wai - eraz. o. o zn.a czy. . 
ne występy teg9 teat~ obudzilJ:' w sp~agn1oneJ Usłurżna &ąJSiadka podała jeJ :adres~· pogotowie. R~llln~mu udzielon-0 po.~ocy . - Bo dawnle1 było osiem. ale wiatr dwa k1-= ro.zrywki Łodzi zrozu11Uał~ za,interew- Wećo6 domu ecbJdHk '111.~Y, ~ ~4~.!.QP..~em mze.w&..~ ..tQ tdo.~u.. 1 ~ętł}'i ob-
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Słownik frazeologiczny 
('E'•ęśi fr•eda) 

Pll!ć. Pleść ni w pleć 'ni w cłzJewleć. Po 
przewałutowaułu na dolary Po kursie 9 można 
powfedzleć: plecie ni w cz.terdzleśCł pięć ni w 
oslemdzlesląt Jeden. 

PLUĆ. Pluć I łapać, patrz - praca arzęd­
nlk6w. 

PLACA. - Obcleta oeyll a la garconne. 
aozUM - przedmiot działań sportowych 

np. gdy ste skacze po rozum do głowy. 
ROZWÓD - fedyna rzecz. dla kt6reJ w'ario 

się żenić. 

SLOMIANA - -wdówka. Diatezo wdówki 
tak się palą. 

SLUP. Zamleołć się w słup sob I sprzedać 
w faklmś sklepie spożywczym to fedyny inte· 
res Jaki · można Jeszcze dziś zrobić w Lodzi. 

SLOMA. Słome młócić - p1':emawlać w ra-
dzie mleJsldeJ. · 

STO - mało. DaJ pan 110 
SWINIA - szaaa!- Nie• chcę JeJ obrażać, 

w przeciwnym razie podałbym pewne nazwisko. 
TROSKA - wyraz nłewymąa}ący w Lodzi 

blltszych określeń. · 
WISNIOW A OóaA - mleszanłua łodzian, 

pensjonatów, dzieci, spoconych metów, zsła. 

dłego mleka z. kartoflami, śmieci. przystoJoych 
łodzianek, flirtu, drożyzny, trójkątów małżeń· 
sklch I znikomej ilości śwletego Powietrza. 

" 
' • r rt,-;;;,· _.. .. - 7 - I i ł ' 

ifo..U.cr. ~ .~ ~ ~ 
SOBOTA, ts-GO MAJA.. 

11,56 - Sygnał cz:uu, hejnał marjacki, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 12,10 -13,00 
- Koncert z płyt gramofonowych. 14,50 - Ko­
munikaty: meteorokłgiczny, gospodarczy. 15,10 
- Transmisja _P-ieśni ·majowych z wieży Maria­
ckiej. ,35 - Kómunikat samorz11.dowy. t5,50 -
KĄciik artystyczny L. S. G. 16,()() --· J6,4S - Kon 
cert płyt gramofonowych. 17,25 „Przechadzki ar· 
tystyotln po- Warszawie" dr Marjan Henz:el. 
17,11 - Słuchowisko S:eroszewskiego p. t. ,La­
torośle". Transmisja z Krakowa. 18,10 - Roz­
maitości. 19,10 - „Radjokronika". 19,16 - 2(),00 
- Sygnał czasu, 20,00 - Transm~ja z: Poznania. 

Komunikaty: lotniczo • meteorolo~icz:ny, po­
licyjny, sportowy , P. A. T. 23,00 - 24,00 -
Transmisja muzyki tanecznej. 

ąyloby o podatek 
mniej 

fłdv6v nie Aos•tv prolił• 
6i.:ji afho81ofu 

Dziennik amery'ka~ ,,CMcago Tri­
bune" wystąipił .z soosacyjnemi rewelac­
jami na temat: co kosztuje utrzymami!e w 
mocy zupełnie-go zakazu aillkoholu, izaka-
2Jll który .zresztą wszysicy ciąigle łamią, 
lłltóry &prawił, że piJańs·two w Stanach 
Zjediooczooyich, nawet wśród dzieci, sze 
rzy się .zastraszająco, kitóry s tworzył 
ptiziemybn.Uców allkoholu, a wiraz z 111im1 

wrzm6gł niesłychanie stan zibroidiniczośa 
w kraju. 

Oto mJian'Owilcie w ciągiu iroku 1928 wy 
dano na ten cel 936 miljonów dolarów, 
czyli prz-eszło 8 mil)aroów zfotych. 
: . 'Suma ta jest zmaicznie wyższa niż 
Wpływy z podatku osobisito-d-0,chod'Owe­
g9 z ca.łych Stanów Zjedno<:zoinych, tak 
że wedlle „Stowarzy>s.zenia do :awalczania 
poprawki Y.ołsteada", to znaiczy zupełne­
go zakazu al!k-0holu, gdyby miesfo1110 ten . 
zakaz i tylko obłożono cłem spir-0wadza­
ne napoje sipilrytusowe, możnaby było o­
bywateli amecykańskich ZtJIPełinie UWOi­
nić pd be~średiniego podatku dochodo 
-.ego. 

Kącik humoru. 

PRIMA APRILIS. 
- Mamusiu, w kuchni znowu jest ja­

kiś obcy człowiek i catuje kucharkę. 
Mama poruszona tą wiadomością bie 

gnie do kuchni, a córeczka wola: 
- Prima aprilis! To wcale nie obcy 

człowiek, to tatuś. 

POMYL.KA. I 
- Trzeba przyznać, że corJrn pana ł 

:• 
' 

Dftrt:lu na dnłe oceanó111 

oara1n1e· S dni! 
UROCZA PARA KOCHANKÓW 

John Gilbert i Renee Andoree 
żyje, wakzy i zwycięża w ni1jwiększym arcydziele filmowym 

pod tyl 

Miłość Kozaka 
pg .powieści hr. Lwa Tolstoja „KOZACY" 
Kierownictwo artystyczne I L J A R E P I n. 
· łlostracia muzyczna układu kaoelm1strza -LE O ft A K I n T O R A. 

CHORY ROS·YJSKIE 
POD DYREKCJĄ S. L EW I T Y n A. 

Dziś, jutro i pojutrze od . 12-3--ej ceny miejsc po 50 gr. I zł.1 

,.EXPRESS WIBCZDRnY" z o. 18 (IJAJR 1gzg R. 

Wiatka botarja na Zakup Dkrctu Handlowego 
KUPON Nr. 19. 

- - To ofiara pomylki ! Przez zapom- (Watny dla okaziciela), mówi bardzo wiele! I 
r.tenie szczepiono jej ospę pq_Y. P.omocy 24 kupony lcolejne daił\ prawo n.a otrzymanie 8 bllet6w loteryjnych. 

iEIY. do .srramofon~ · · •iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Rozmowa 1 Pochem 
-o~ 

TEATR MIEJSltL 
Dzlsłelsza premiera „Oorączkl nafty"" · 

Dziś premiera wesołej 3-aktoweJ busslnesn­
wo - romantycznej komedii Johna Lamć'a ;oo 
rączka nafty„. 

Role główną tej pehteJ beztroskiej werw.y i 
h:tmoru sz~. która zamknela w sobie wszyst­
kie najbardztei typowe cechy amerykafisklef ko 
mediowej groteski odtworzy M~hal Zni~ 

I W innych rolach: Dziewo6ska, Dunajewska. 
Jakub ińska, Brodniewicz, Jaoowski. Le.n.k . Hal-
duga. Woszcze<rCYWicz. r 

Reżyseruje Konstanty Tataddewl.cz. < ~ 
Dekoracje K. Mackiewicza ' · : · 
Powt\)rzenie premjery ~ w: P90łedzfatek 

i wtorek. - .;1 
<J ' • 

TEATR KAMEaALNY. - . 
~- l dlli następnych ira111a będzk komedia 

J. Szaniawskiego ,.Adwokat i róże". · · 

OTWARCIE TfATaU LETNIBOO W OGRO-
DZIE STASZICA. : 

Dziś otwarcie Tęa.tru Letimego w J)Uku Sta-
szica, „ ' 

Dana będzłe wesoła farsa' W . Kataiewa 
„Kwadratura Kota„ · 

Doskonała ta sztuka: urozmaicona śpiewam i 
i tańcami iest satyrl\ na stosunki panujące wśród 
inteligencji w sowieckiej Rosji · 

ReżYseruje Konstanty Tata.flkiewt.cz. 
Dekoracje Z. Poduszki 
Obsadę sztuki stanowią: Pałeóska, Korzei­

ska, Morska, Niemi!l'z.ainłca, Damięcki, Pabisiak 
Krotke, Mroziński, Matuszkietwicz, Tatarski ' 

Początek o godz. 9 wieczorem. 

Teł.Ta LETNI w ooaoom STASZIC.ił 
dla dzieci. · . 

W obydwa d111i Zie!Cl'llych ~wiątek o gpdz ; ' ~ 
popołudniu wystawione będą dwa przedsta;wfo-
nia dla dzieci. · ' ' 
. Grama będzie wesota i barwna 3·aktowa b;\-
Jeczka „Zaklęta Żaba i Jaś Chwat" : 

Bilety w cenie od 1 żt. do 4 zJ.: do n<l..byda w. cu.kier,t1i Oostows.ldieg~ ,,,.- . . -- -
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Pr B
. m ,. e· r il I Arcyfarsy wszechświatow: j produkcji, osnutej na tle głośnej sztuki: 

„Cesan Pranctszek 36zef i 3eao Sobowtór~~ 
. .; Najdowcipniejsza satyra polityczna-erotyczna p. t. . 

JEGO EKSCELENCJA 
I 

-POSLANIEC 
W rolach głównych: W ·rolach głównych: 

Hans 3UllKIERNAll ;:lsi:~~;~e~~~:~ń'::~, Nary Kld ks;o:t!i'!ki I Werner Plllschau · ko':b:i
1la. 

Tysiące powikłanych sytuacji. Setki pikantnych nieporozumień. Dziesiątki dworskich skandali i jedno wielkie uczucie! 

Początek .seansów o godz. 4.30 , w niedz., sob. i świ~ta od 12-ej po poł. Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 

Bondgfo-.;. Pióro j•~rżelil do przgjoc:ielo 
Zabił swoJq PO!Wieiciq mlodq KrwaW'ascena na dworcu berlińskim 

kobaefe Na dworcu berlińslkim Friedrichstras istępn)'tlll strzałem sam sob~ <>debr.ał ży-
iW Uż.ollru, n.azywa;ącem się dziś, za Pastor wyfoczył proces Tamaszowd., se d?k°'.11a.no lkt:va:we}, a n.apozór ni.eZ!l"0- de, . . . , , . 

r.ząd6w ozeslko-siłowactkich, Użhorodem wygrał go, a bandy;tę pióra slkazano ina .zum1ałe1 .zibr·odn'll. Ran.ny Jansen me u1llillał C.ać ,żaidtnego 
mieście Rusi Podikarpackiej, dawnej pro 2.400 kcn-on grzywiny. Af.e Sikam.dal pozo- Na dw«cu .zjawili się dwaij p.rzyijacie wyjaśn:iecia 2'dumiewaj<\!ceg.~ te~, f~ktu, 
w.iincji wę~iers.kiej, umarła w t}'leb-<hliach stał skaodalem i pastor, ze względu na Le, 24..l.etm.i lkiuipi.ec beriińsik.i Pwt:r Jansen prócz t.e~o, że Prenmer zna_;do.w.ał &ę ~ 
w szpitalu żona protestanckiego pastora sw·O'je stanow.i$ko, ~ew uezuciom oso- i zamies2lkały stałe we F'f'ankenha1l$en :ro~ac,z!11WYch stos~ach fman:sowych 1 

z miejsoowości Małe Berehowo. histym, musiał się roziwieść z żoną. 27-leini bi.ural-ista Kurt Pr.enzler. Jam;en że przwechał do Berlma ntować &ę. 
T:ragecija, ~tóra w ten spoJSób znala2 „Piękna .Aingelilka" powróciła do ro- oct>rowadzał P'l"etl!Zl.era, który powracał Nie wiedział lbowiiem Jans~; oo pót 

ła .zakończenie, rozegrała się jeszcze dwa dziiców. Pirzez dwa lata walczyła ze sobą do Fra.nkeinha'USen i nawet mu kupi.ł bi- nieij po1icja stwierd.zi.ła, że ten ratunek 
lata temu. Mianowicie pewien mł<><ly au- i . .z otoczeniem, aby zapomnieć, aby stwo- let za S1W0je piendądze, bo Prenzler był m:iiał polegać na małżeństwie Prenz1e­
tM węg:i·erski. niejaki .Michał Tam.as.z, wy rzyć sobie aiowe życie. Nie udało się to bez grosza. lra z bogatą nar.z.eczoną Jamiena ii że 
drukował wtedy w odcinlku dziennika wę jej i przed drwO'Illa tygodniami strzeliła Przy w.siadaniu do wagonu Prenziler Pren.ziler, po otTZymaniu !kosza, zemścił 
g1.erslkiego, wychod.ząicego w Preszbtlrg- do siebie dwukrotnie w celach samobój- nag1e się odwrócił i str.zelił z rewolweru isię krwawo na Bogu d'UCha wńinin-ym przy 
gu, ,powiieść p,t. „Dom Piękenj Angeli. czych. . dwuikrotnie, :raniąie cięiJko J.ait11Soena, a na óa.delu, 
ki''• Cię:Ziko rMlllla p.riz.ez dwa tygodndie spo 

'lrupio dlowo 
kióra sama chodzt•a po murze 

Autor-, który także pochodził z Bere- czywała na łożu ilc01I1ania, pr.zy kt6rem 
howa, we wstęp.ie do 'ksi.ą.iJki oświadczył znalazł się jej :roz;wieid:Di'ony małżonek, 
ż.e me ~e z fantazji, tyiko z życia i że aż <>·to teraz skończyły się jej męlld. 
wsrl}'\9f!de miejscowości i osoby, w niey Za~az po jej. śmierci pastor Gyorke 
przed&ł.aw.i'Olle, są prawdziiiwe, . . , · ~1'.si . je<łin,~~~„~ •. ;ukazu;ą-

Co do teg<> ostatniego, to i oe.z takie„ · cti się .. w Ko$rź~oaic~. te ~..iiękną Anige Jedfto z mfastec.zek belg~ich', rw po 1Wr·esroie jeden z obecnych, rtiewiado 
go zastrzeżenia nie było iadnej W1\ • · · ,.,.~ ~ .r .kis~ ·fiJ.6cy nagaby- bllii:u Gamdawy, przeżyło w 1tyc:h dniach mo czy z wyibuchu ~lej o.d:w.ag~ czy też 
ści. .Mtcja bowiem ,,Domu Pięknej Ast:: wał jego żoinę mił~.em1 zabiegami, ale niiebywale chwid.e. . szał~ tirwogi, chwycił za drąg tela.zny 1 

~elilki" ll'oiigrywała się w Małem· Bereho- <;>drpra~y z kwitkiem, zetllkilł się w Mianowi:cie grabaa mde.jBcowy, lro- ro~ił w kawa~ ~aczarowa~ą łir'upia 
wie, a główną bO'ha teriką była , A.mg elilka, &w p.i-elkie1ny s.p_os6b. . piiąc na amentarzu nowy grób, Zlllalazł w igł.1>wę, z !POd ktoreq ukazała się du:ta r o· 
22...letnia żoina pasto'l'a Stefana Gyorlke. Pa.g,to'l" do.dał jeszcze, że,tni,gdy nie wąt ziemi jalk.ąś starą czaszkę. Z szacunkiem puicha, bardzo zadowolona, że zdfięto . z 

Natomiast prawdzilwość · treści podle pił · o llliewi.'Ill!lości żony, której' rugdy nie postawlił ją na poiblislkim m1J4"ze i dalej ko nd.ej ten cięzar, który na n.i.ę. gll'aibarz .nie · 
gała więoe:j n.ii wą.tpliiwości. · Powieść przestał lkochii.ć, a,l.e P? ciię~if<:h. watącach p~~- . • ś_w_iad_·_ollll_· e_ruJ_o_ż_ył_. ______ _ 

przesiąlknięta była taką .zmysł.owością, d'!lchowych, ule~ kon1ecznosci 1 w:uął z i!'o eh-di odpoczął, op~rł s.tę. :na ł~~ 
„piękna Angetika" wyda z niej jdro ta nią ro~ód.~ · • , . ·pa71e, obrł pot ,z czoł8:, ~11D1owoli. rzucił 
ki potwór z'wyrodiniettlda i przewrotności .. To p1•ęlkm~. To. n.aywsip~zy z .w1eń- okiem w stronę czaszllu i.„ ~trwiiiał. J Dr. 111ed. 

POLA~K że to wiszystlko jUJŻ wprost inie mQgłO by~ c6w n.a groh11e. ofiiary,. ale życia „P:vękn.ef Czaszki n1·e było w miejscu, gdzde ją • 
pNW!dą i przynajmniej w części, m~iało Angelice'' to 1rne wróci„. · połofyłl P.owiiódł olki.em wdUIŻ muru !I Ch b ( f k k f f ) 
być płodem właśnie fantazji aut-Ora. • ••••••• „ ...... „............. jego stira~h .zmienił się w pr.zerażend.e. au::~c!ne as ma. po rzyw a. ar re nm 

Me !rudzie czytali pow.Jeść, wiedz;i.elł, . Czasrka powoli, ałe stale, s·1.lła sama po 1tneprowadzlł sle na 

że .a.ut-0!1" bywał w domu pastora, wie1'.Z)'-~·~··~ . --- ~ - ·- - ~- ~~ murze!„ ul. 6-go s1·erpn1·a ZZ· H więc, aabo udawał-i, · że wierzą, w bajkt _ Graibrurz narobił takiego wr.zasku, że 
Tamas~, .aiby móc :wytjik.ać pailc.aJm Ain- 1~egiH ~ l~e z c~łe:g-0 mias~c~a, a- fr. I pl12tro, 
gelilkę 1 JeJ męża. lby .zkolel talk.że wpaść w przerazeme, tel. 64-21 przyjmuje od 12.30-_do ·.2-ei 

„ ... „„„„„„„"4NHtt•M•M•M•H11•M•H1•H1•H1•H1•Hlł•1 
... ••••••••••"•••1t•..,••••••H Marcin spojrzał na swego pana zdu- mimo to, przyzwyczajony od mtcidoŚ'ci 

Julian Zabiński. \.. mionym wzrnkiem: . d-o bezmyślnego posłuchu tym razem 
(Jerzy Bolski) - Co pan mus.i młeć?.„ Nie rozu- również n.ie rezonował, lecz udał się na 

I 
miem.„. tych.miast na ulicę Sikawską, gdzie mie-

fiol.CODl„OrZe IOd'I„ - Krwi!... Nie rozumiesz?„ Krwi!.. ~z~al. i d_w~j jegio.znajomi:, k~órzy ni-eraz 
iii a No, czemuś oczy: wybałuszyl? .... JUZ wyswiadczah PlochockLemu od.po-

i 
~ Krwi:?·- - . wiednie przysługi. 

Powieść kryminalna z życia łódzkiego. - N~ż przyn~eś!:„ . . Szty!ter czekał tymczas~. w cel i 
Marcm, wzruszaJąc ram1onam1, wy- na wy.mk rzekomych pertraktaci1 z Bo-

:""\ • • • • • lszedl z pokoju i po chwili wrócit z no- gackim. Jakkolwiek nie miał zaufania do 

, ... •••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••-••••••••••••• żem. Płochocki wyrwal mu nóż z ręki Płochocki'ego, jednakże to, co słyszał 
„, ; t7) i zanim stary sługa zdolał się zorjen- dziś zrana wydawali() mu się prawdopo-

. towlć w sytuacji nadął sobie skórę na dobne. 
ROZDZIAt: IV. - Dale)„. Sprowadzisz mi: 11astęp- lewej ręce. - Dziś jeszcze będę na woltllQIŚci.. 

Smierć W Ploml•enJ·ach ni'e dwuch zaufanych ludzi.„ Z rankL poczęta stę sączyć kropel- - myślał - Boże, Boże!„ Czy to mo-
- Rozwniesz.„ A potem?.„ kamł krew. żliiwe? .. Pozbędę się ty.eh kajdan samo-

Po WYiściu Sztyftera z pokoju Pło- - Potem„. Przygotuj mi rzeczy do PlochockJ począł wYCi-erać zakrwa- tn-ości, tego mroku„ Odetchnę ~wobo-
chocki uśmiechnął się, zatarł dłonie i wyjazdu„. . • wioną rękę <> marynarkę i spodnie Sztyf dnie„ Zobaczę starych z.najomych.„ 
począł spacerować po pokoju, zatrzy- - Pan wyjeżdża?.„ teira. Przejdę Piotrkowską ulicą„. 
mując się co chwilę przy stole i biorąc - Tak .. Jedziesz ze mną„. Marcin przyglądał sie tej scenie z o- Wyobrażał sobi'e jak to będzie„ 'Jak 
do reki papier, na którym Sztyfter wy- - A on?.„ . ~nem z<I:umie!l'iem. Płochocki nato- wyjdzie na ulicę i odrazu taksówką po-
pisał słowo „Ratuj!"„. ....... On tu ~ostame„. , . ~1a:st z uśmrechmętą. twarzą kaza~ so- jedzie do domu„. Na myśl o domu serce 

P<> chwHi zadzwon;t r.a służącego. - Ska:zu,Je go pan na sm1erć glodo- b1e podać kawałek białego płótna r za- zabilo mu trwożniej„. 
Marcin stanął na progu i oznajmił: wą?.„ . . . wi•ązawszy ranę, rzekł do służącego: Skołatane nerwy nie wytrzymyWa-

- Odprowadziłem. Drzwi zamkuię- - OorzeJ„ .. Afo to n1'e two1a rzecz„ - No, cóż? .. Jeszcze ni•e rozumiesz, Iły tak ostrej próby. Łzy spłyWafy mu z 
te. Czy pan dzwon'ł? Załatw oo Pr<?s1tem.„ . • głowo kapuściana!... Marsz po tych oczu. Ale szybko opanawyWal siebie. 

- Tak„ -- .>dpari PlochO'~kr. - MarcLn zmkl za drzw1.am1. . dwuch ludzi, których ci wspomniałem!. - Nie trzeba„. - mówił. - Ludzie 
Sprawa bardzo ważna.·. Słucha; ce do Płochocki w1ożył arkusik papieru .do Pamiętaj, że muszą to być ludzre bez- nie są źli.. To tylko chwilowe·. Wypu-
ciebie mówię„ Masz zał at wić następu- koperty i zalepił list. względnie zaufani.. Masz takich? „. szcza.„ Wyjdę.„ 
ją~e spraWY„ Przedewszystkicm prze- Po upłyWie kilku minut garderoba - A jakże„ Wa:lek i Pietrek spiszą I zinowu pogrąża1 się w zadumfe a 
bierz Sz~tera w inne odzieni-e i daj m! Sztyftera le:źal~ już na stole. słę najlepiej„ Pan zna ich <l:obrze.„ zamiast łe:z pojawl,ał się na jego ·wYChu-
jego ubrame„. To z.na:zv wszystko; pal - Ale się cieszył.. Kazał m~ tylko - Ach, tak„ Masz racJę„ Dobrze, ~onej twarzy błogi uśmiech sżczęścia„ 
to, kapelusz, spod.n:.ie, kamizelkę ~ mary- mankiety spodni wYCZYścić„. frajer za- że sobie o nich p.rzypomnialeś ... Biegnij A w tym samym czasie 0 kilka ,. me-
narke- Moż~sz go ub~ać w co ci sJę po- tracony!... . . natychnl!ast.:. Czekam„. . trów .dalej, w salonie, Płochocki opracr. 
dopa„. Powie~ !11U, ze c!1cesz mu .oczy Płochocki uśtmechnąf się. Marcin me cz~kat . na „Powt6rze~1e WyWał sz~zegóły nowego zbrodniczegll 
śc1ć przed :VYJS.::tem z ce!h:.,. B,Q!QDll..~~~} - A !e:az.„ - mruknął . . ----~i:r~ę_r.~ rozkazu. Jakol_wiek me wiele rnzum~ał planu, ktore~o pierwszą ofiarą mia t 

c;:_.]Ak Je~ ~~'..~~ ~k~~ Q.~'i9..J>~- J,ę~ ~Y.ilil _ mv.ei!:o_~, bY.:~ Q!1 ~.s_ztYitex~ -~~·n.1 



e Qi 

Powszechna ·Wystawa 
w Poznaniu. 

Krajowa 

„ 

Hala przemysłu papierniczego, graficznego I chemicznego na P. w. K. Pawilon orzemysłu metalowego na P. W. K • 

. ;: . '·-::· ··_:~- .. : ':t -. ;" .~ t„ •· •. ··,; ~; .• „„: .~·., ;-.f\„ ' „.... ' ~ . , i:.. ' ,! ' , - -.. „ . ' t·.~ ./... - ·.~ ~·.; . ' .... : •' , „ " "'. .' • ,,·.,,- ~=-..... - .· ,•.: ~„„.,.,_ .„ ,':..., ,„. :~ -'„.~~ 

DDRóD ~flJ Reitaumii. Dziś 0•"t~Tc~1E~J=r"u 
KOMET A'' Codziennie KONCERT znako111iteao zes11otu. ~' Kopernika 46 (Milsza). . ·. Tel. 62·60. Kuchnia wyborowa wydaje śniadania. obiady i kolacje oraz chłodzące napoje. 

\V razie niepogody Koncert na sali • Bufet zaopatrzony w krajowe i zagraniczne trunki wszelkiego rodzaju. 
PIWO z beczki odstałe Anstadta i inne. „„„„„„„ ... „ ... „„ ... „„ ... „„„„„„„ ... „ ....... „„.„ ...... „ ............... 

Nowoolworzony Ca fr I p .,. I •• lr6dt, Południowa J Sklep ltOńCZOCh P· f, •• _,n a li onczoszn cza (Piotrkowska 18).'' 

Poleca po cenach najniższych bogaty wybór ponczoch jedwabnych fil·de•cosowych, fil·de·persowych i różne trykotaże. 
xxxxxxxx UWAGA: Wielki wybór pończoch jedwabnych II-go g@tunku. xxxxxxxx 
• • • . •• • • ~·-: "';. • $ • • • • • ~ • .:: ' • : ~"~ • : 

. . . ~ • „ ł • ' ' 

LECZNICA 
lekarzy s;iec!:tlistćw przy Górnym 

Rvnicu 

Piotrkowska 294, tel. 22·89 Cealenlana 43 
Tel. 41·32. . 

PfZY orzystanku tramwajów pabJa- Specjalista chorób 
wckJch czynna od 10 rano do 1 wlecz. skórnych wenerycz­
w nJedzlele I śwfeta do 2 l>O 1>0!.Jnych i moczo łcio• 
Wszystkie soecJalnoścl I dentystyka. wycb. Naświe~la · 
Kąpiele §wletlne. lampa kwarcową, 1 k me 
elektryzacja. Roentgen, szczepienia, amp14 warcowlł-
anallzy (moc.tu, kału, krwi. plwocin. Przyjmuje od 
wydzielin ltd.) operacje. opatrunki. g. 8 do I O rano 

wizyty na miasto. od 5-8 W 

WYSTAWA OBRAZóW 

Artura SZYKA 
Porada 4 zł. I Dla pań od 3-S 

Porada denlysfycz„:---­
na I weneroloatczna· nr. med. 
dl.a cho.r:. sk~rnych. wenerycznych I ' lew1r0Wi[7 
~~~L.ta~~~ ~. I\ l „ 

- Chor, skórne Wt>· 

~ora~nia Wenerolo~inna1:.0•0~ri~r.:0:~~:t~z~e 
Lekarzy-specjalistów !Przyjmuje od 10-·1 

Zawadzka J. od !1!·~15. pań 

„ST A TUT KALISKI" 

PIOTRKO\N'SKA 
OBOK GRAND HOTELU 

OTWARTA OD 10 RANO DO 

, ':. "··· 

Czynna od 8 rano do g wieczór, D!anieumotnych a., - •11& 
Od 11-12i 2-3 przyjmuje leknrz·kobietal CENY LECZNIC. ... iii"' „ 

74 

10 w. 

I 

Pońno[~y ie~wa~ne 
i inne, suknie trikotinowe i t. p. 

przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go Sler111nla 76, III piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

, -~, 

KAPELUSZE 
DAMSKIE 
najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 

poleca 

MACiAZYrt MÓD 

9 ZAWADZKA 9 
wejście p.bramę 

ti WUniowa ~ón W niedziele i święta od 9-2 pp. ; ·-- · · 
w Leczenie chorób : I Dr. med. łtR SEZDłł WIDSBłtfłY ! :~;;~c~iefki1!:' '!:; Dr. sned. (wUla Krenlcera) 

•n•r»CZnych, moczopłciowych,· HE'· '·ER borze, według nafnowszych fason6w poleca na spłaty mie· s K t PENSJONAT R. BRYSZOWEJ . . ! skó.r~ych. . . . li.U . sięczne i tygodniowe. a n or dla dorosłych i młodzieży. Czynny od ~adame ~11 wydzielin na syfilis 1 tryper • • )ZS maja. Zg!oszenia: R. Bryszowa, N o 
Konsultacre z neurologiem i urologiem chor. skórne Magazyn wykw1nte) konlekcjl damskłeJ • wo-Targowa s (tel 56-47) od godz ? 

Gabinet światło-lecz.niczy i weneryczne · · do 5 oraz na m·e·s~ od d · tw · . ~ 
Kosmetyka lekarska. Nawrot 2 L. QLIKSMAtl Główna N!! 1 rag Piotrkowsk1eJ specjalista chorób wenery~znych, skór! • l l u wa o arcia 

Odd · I kaln' dl k b' t n .... ' nych. włosów l moczopf('Jowych. Le-

,;·;~ ;i~' a ·~ł~le'~ · P"'1;:~::; „„ p°"
0

tf]DQKDl~•GOCA:l•lXXXl•°"' !~~i~;:;:~:~~~:·:::::11c i ee hoc i nek 
~~~~~~ dlapaćspec od4·5 1nger LICKIJ!,J. PENSJONAT FRANCUSI<.I 

w nledz, od '11.2 p.p e Weł~~le Ewanaelicka 2, Telefon 29-45: pod kierownictwem Marli Prlgent ot-

-l
--O-s-tr_z_e_·_e_le---d-.--1- dla błeiamoin1cb Doktór PrzyimuJe od 8-2 ł od 5-8 w. Dla pan .warty 15 maja r. b. ul. Warzelniana 

z n prze n1eu- 1 1 . w ł~ ~· oddzielna poczekalnia . ' m dolnem naśladownictwem • • ceny eczn c choroby wenerycioe. skórne I włos6- o OWY' I .... •••••••••••••••••••• Wiila „Diana". Obiady i kolacje !akże 
. ANDRZfJA 2. TEL 32·28, ~ dla przychodzących. 

DR. MED. Leczenie ll!IJJ?ll kwaroow"- anall7:Y C••llalt1lana 25 DLA OGRODOWEJ zabawy ognie ben-

• PRIMEROS ~ ~ 
, • krwi I wydzielin. PrzyjmuJe ':Odz!eame Telefon 26-87 galskie, rakiety, girlandy. lampiony, bało- ł!łł:a:h'!!;rft?ff!ff~~'~łł~~;~~·~ 1 . . I Olaneriod 8-12 l od 4-8 w. w n1edZłele I Spec)allsta cho ny. chorągiewki, serpentiny. czapki. pa· ... ~ I I łfti · : ' . 'PRtlERWATYWr śwleta od 10 do 12. Oddzielna poca:e- rób skórnych, rasolki, confetti poleca J. Woinlca, ul. - '·aureatka· 

• kalnla dla t>afl. wener,canych, Piotrkowska 126. tel. 25·74. 19 Lek -d f f U . . 
jest jedyną antyseptycznie spreparO• D t I a Od 1-2 w Lecznicy (Plotrkofłska 62) Leczenie lampą arz en n a moskiewskiego 
Wall\, prawnie chronioną, twietnie z • na iii• - kwarcową. JĘZYKA polskiego i rachunlcowotci f Horow·1 konserwatorjum ocenianą . i polecaną Prez~rwatywą! Specjalista chorób •••••••••••••••••••••••• przylmuje od. l!odz szybko wyucza slltdent wyższego aeme- [l udziela lekcij 
Primeros Jest WfTOł>em wy1ątkowym, skórnych, wenerycz• 8-10, 12-2 1 4-8 stru, Starszych specjalną skróconą me- • f t . 
który przez swą absolutną pewno§ć nych ł moczopłclow. CHARAKTER! Napisz Imie, naz;wlsko, w n!edz.. i§więta 9·1 tod14. Gdań.ska 23 m. 2. front I p. 19 . . 

1 
gry or .epiano· 

i higjenę przewyższa wszystkie inne Przylm. od 8·10 i 5-8 miesiąc urodzooła, otrzyma5z darmo o-... p~zyrmu1e w ecz· WeJ. 
wyroby. Dlatego żądajcie wszędzie Leczenie lampą jkreślenie charaikteru, zdolności, prze- PRACOWNIA malowanych chustek. na nt<t prz~. ~1.2:1olr· Wschodnia 72 
i.ylko Primero.s, stanowczo odrz.u. cając kwarcową. Oddziel- znaczenia Warszawa, R.edakc.ia ,,Wie- /składzie wielki wybór haftowanych chu- d ?Ws .1e1 d 

2 7 ws.zelkie illll.e nieudo!nie wyrabj~ne na poczekalnia dla'd~ Tajemna". Załącz;vt. ~ oocz- · · . . ·-et"'- stP.k od 70 zł. Odświeżanie apauek 3 co ztenme 0 
-

naA1a.d9-1YA.ictw~ / ~. r 1. Pa~ - ~Y. tla.Jll'zesy_lko. / 25. ~!G ~ ~~elł~ewicza 52. m • . 31..- ' __ .__ 



Czterdzieści lat pracy. Czterdzieści klubu pod famą na.zwą i statut zalegali­
lat poświęceń i zaparcia się samego sie- zowano. Klub przyjął nazwę Towarzy­
bie, borykania si'ę z losem. stwa Warszawskich Cykliistów w Łodzi, 

Zami.Iowanie jest nieśmiertelnem n1ezależnie już jednak zupełni'e od T-wa 
fródlem egzystencji. Im napięcie zami- Cyklistów w Warszawi·e. 
lowania jest wyższe a jego a'kumulacja W roku 1914 Towarzystwo ob.:ho­
obfitsza, tern egzystencja oparta jest na dziło w maju dwudziestopięciolecie swe­
zdrowszym fundamencie, tern proces go istnienia· Zaraz potem wYbuchla woj 
twórczy spraw.nrejszy i wydajniejszy w na światowa, a z.awi'emcha jej rozpro­
owocach. - szyła po całym świecie członków towa-

W roku 1889 czlonkowie Towarzy- rzystwa, niszcząc prawre że całkowide 
stwa Cykl'istów w Warszawie, znalazł- 25-letni dorobek - materjalnLe i moral­
szy się na bruku łódzkim, dokoptowali nie. 
kHkudziesięciu entuzjastów sportu koło- Okupanci w czasie wojny z ni1echęci·ą 
wego których zapisali do Tow. Cykl. w odnosHi się do towarzystwa, jako pla­
Warszawie, organizując tern samem na cówki polskiej, stale czyniąc trudności i 
terente m. t.odzi klub kolarski. Klub ten wstręty w jego rozwoju, aby dopro'Ml­
przl'jąl nazwę „ZamiejsCC>WYch człon- dzić do całkowitej HkwklacH•. 
ków T-wa Cyklistów w Warszawie". R.ok 1920. Większość członków wstą 

cami chrzest.nymi którego zostali pan 
wojewoda Jaszczołt i pani generałowa 
Arctowa. 

Paryż-łiódź 

lirubner powró1fł 
do ~alioaliu łód~Aieeo 

Zawodnik Hakoahu bielskiego, któ­
ry wstąpił do Hakoahu łódzkiego, a na 
stępnie przeniósł się do Widzewskiej 
Manufaktury wystąpił w barwach Ha­
koahu na niedzielnym meczu przeciwko 
Ł. T. S. O. Jak wiadomo Orubner nie 
może rozgryWać zawodów mistrzow­
skich w Widzewskiej Manufakturze, po 
nieważ brał udział w kilku spotkaniach 
mistrzowskich w Hakoahu. 

Jeszcze o meczu 

Dalsza historja tego zasłużonego klu­
bu jest ogólnie znana. Wymienić na tern 
mi1ejscu jeszcze należy zasłużonych 
cizłonków towarzystwa pp.: Teodora 
f'instera, Bronisława Cichockiego (kil-
kuletni i obecny prezes Ł TK.), Bolesta- . 9'ols6a-:~":fłlja 
wa Knapskiego, którzy z gronem po- . Anlgh~y ipirzy W'YJ;e~dz1e z Po,foki o~­
chwaly poświęceniem i zaparciem się WIKl;diczyh przedistaw:c1elo-m Polskiego 
samego siebiie, borykają siię z losem, ~w1ązku LaW1ll-~en1ll~s~~go, że czują 
ażeby w tak trudnych warunkach w ja- się z zachwycell1 przyJęc1em ze str-0111)' 

kich jest Łódź, utrzymać się na należy- polakó.~, a !fog~e~ c~o~owy gr.a~z repir4t 
tym poziomie i propagować wśród sze- ~ent~aioJ~ &ig1el-sk1e1 osw1adczy~, ze 1Przy. 

roki·ch mas, ten ulubiony sport kolarski-, 1e~1e 1eszicze w r.b .. do Polsik1 n~ 2 t~o 
a który w dużej mierze zawdzięcza to- dlrue,, aby rozegrać kilka spotkan teniso­
wairzystwo dzisiiejszy j.ubHeusz 40-lecia. wycn. 

Powstanie pierwszego klubu kolar- pila w szeregi obrońców Ojczyzny. Rok 

skrego spotkało się w najszerszyc.h ko- ten był ciężkim dla towarzystwa i jedy- ui·szpanJ·a-AnglJ·a 4 •• 0 (2·.2 
iach społecze1istwa łódzkiego z b. ser- ni·e z.awdzięczając energji kilkunastu O 
decznem przyjęciem, dowodem czego osób kierownictwo, utrzymało się na 
fakt. że liczba członków z roku na rok t>OWierzchni. Niezwykle interesujący· mecz footbalowy 
ciągle wzrastała. W miarę rozwoju i po- Następne Iata 1921 i 1922 - to lata ('ZL' d 1 s- „ 
pularności klubu zirodzila się myśl sil- rozwoju towarzystwa. Liczba członków „.orespon en~Ja .., asna „-.xpressu ) 
niejszego zespolenia, którą wprowadził znowu wzrastała i towarzystwo zaczęło W madryckim stadjonle sportowym na boisko, znosząc swoich z placu na 

w czyn czl1onek Zarządu Towarzystwa urządzać na terenie Łodzi imprezy ko- odbył się w dniu 15 b. m. międzynarodo barkach. Po zmianie stron drużyna hi­

Cyklistów w Warszawie p. Kondradzk'i, Iarskte, bądź szosowe, bądź tor-0we, wy mecz footbalowy Hisz&>anja - An- szpańska dopingowana przez wielot~> 

który zorgan~wwał na terenie byłej Kor. przez.naczając osiągnięte zyski na cele glja, który w sferach sportowych Hisz- sięczne tłumy zyskuje widoczną prze­

gresówki i R.osji, w miejscowościach, spMtowe, oświatowe i społeczne. Spe- panJi wywołał nienotowane dotąd zain- wagę nad anglikami. Jednakże w 30 mi­

gdzie tylko przebYWali członkowie cjalną uwagę zwróciło towarzystwo na teresowanie- nutach udaje się anglikom uzyskać trze­

Tow. Cykl. w Warszawi·e, tak zwane uprawianie turystyki kolarskiej, zjednu- Reprezentacja Hisz&>anJI wystąpiła clą bramkę, lecz już w 8 minut później 

Konsulaty. Wówczas powstał to i Kon- jąc sobie tern li.cz.ne zastępy nowYch w następującym składzie: Zatnor~ Que gospodarze wyrównują. 
sulat Łódzki. członków, z pośród których wypfynęły sada, Quincoces, Prast, Marculeta, Pena Dopiero na 4 minuty przed tioiicem 

W roku 1912 Kousulaty zostały przez późniejsze talenty kolarskie. Ze starszej Lanzcano, Oeiburru, Rubio, Pedron i meczu udaje się Pedronowi uzyskać 

wladze zaborcze zamknięte, jako nie- generacji zawodników, którzy reprezen- Hurrita. zwycięską bramkę. 

wygodne; zespalały bowiem młodzież, towali barwy towarzystwa wymienić W pierwszych minutach anglicy de- Po gwizdku końcowym rozległ sic 

która zaprawiając się w sporcie, barto- należy: Włodzimierza Now1ckiego, Cze- monstruJą koncertową grę i Już w ciągu niebywały okrzyk radości 40 t}"sięcy 

wata się i sława Crcheckiego, ś. p. Uznańskiego i 24 minut zdobywają dwie bramki. lano- widzów. Rzucono się na swoich, cało-

duchowo. . wielu innych, którzy barwy klubu okryli si się na porażkę' hiszpanów, lecz dru· wano każdego gracza i radości nie było 

Zamknięcie Konsulatów tłumaczono licz.nemi zwycięstwami. Do młodszej żyna zdobywa się na niezwykle ambitną WJ>rost końca. 
·xzględami statutowemi. Prz.eśladowa- generacji należą: Mieczysław Karpiński grę i w ostatnich minutach pierwszej po W drużynie hiszpańskiej grało 'dwuch 

'iia i szykany wtadz rosyjski•ch dodały Paweł Kerman, Antoni Gabrych, Wiś- łowy przygniata drużynę przeciwnika. amatorów, w drużynie anqiclslriej - je­

jcdynie bodźca kierownikom ówczes- niewski, Longin Sierpiński, Blau i inni. W tym okresie w 40 i 43 minucie 20- den· Charakterrstycznem „jest że osła­
ncgo ~ons~latu Jódzkiego. ~o dtuższych W roku 1927. towarzystwo zmieniło spodarze zdobywają dwie bramki. Do I wionr bra'!'-karz z~mora f.rat' b. słabo. 
staramach 1 zab1egac)J u osob wplywo- nazwę na Łódzkie towarzyshvo kola:r- pauzy wynik remisowy 2:2. Wogole Unia obrony his.ioanów znacz-

wy_cl.l, l!~~kanQ zezw__qlcnie na otwar~ie skiezo oraz ufundo_walQ $ztandar, rodzi- - Rozentuziazmow__ąui _wldze W»a.da.'ł nie zawiodła. ~ 



Sfr. S. 

' 

lilmDZ\VilftCZJ CilrB\VIGZ 
oAasal się •n>vAluna 

ossuslena 
Paryt. 18 maja. 

Polic.Ja francuska zdemaskowała sa­
mozwańca, który ukazal sie w Metzu i 
podawał się za ocalonego rzekomo w. 
ks. Aleksego syna cara Mikolaia II. Wla­
dze stwierdziły, iż rzekomv carewicz 
jest w rzeczywistości niejakim Włodzi­
mierzem Asiejewem, kilkakrotnie kara­
nym za .oszU1Strwa. 

Piorun spalił 
ll'ieś pod 'Barssan>q 

·Warszawa. 18 maja. 
!Wczoraj o gooz. 4-ej min. 15 po po­

luaniu we wsi Skrudy gm. Góra nad 
Warszawą, uderzył piorun w zabudowa 
nia kolonistki. Neubauer. Czterv osoby, 
znajdujące się w domu, zosta:łv ogluszo­
ne. Wszyst}de. zabudowania posziły z dy 
mem. 

Baroplan na dworcu 

•• :fe•on·· 6udODJIODV 

•all'iessonu pod su:filena 
New York. 18 maja. 

1
Jeanoplatowiec „Bremen" na którym z Pod brudnego dymu chmW"Yi I Gdzieś tam czasem §elanę skrobnie 

lotnicy Huenefeld Koehl i Fitzmaurice Anemiczne wznosząc głowy, Mularzysko z „bidy" wlany."' 
odbyli pierwszy lot transatlantycki ze Odrapane, łódzkie mury Niebogato, niezasobnie 
'WISchodu na zachód zawieszonv będzie Oczekują rozbudowy_ Płynie sezon budowlany.„ 
u sufitu wyobrażającego niebo wielkie- ••••1•••1••••••••••••••••••••••• 
go, centrainego dworca w New Yorku. 

.!!~!~~.!!.~!~. \ '. I 
.., :Jufłosla01fi 

Białogród. 18 maja. I 
· 'Wr.J~ w okolicy Kra~u.iewacu wy 

rządzily znaczne szkody. Zasiewy są, zu 
pełnie zniszczone. W-oda uniosła most i 
kilka domów. · 

Straszny wybuch kafla 
Berlin. 18 maja. 

W fabryce Wegelin i Hilbner w tlalie 
nastąpił straszny w skutkach wybuch 
kotła, sterylizującego tluszcz rośliinny. 

Z poci gruzów wydobyto 6 cieżko ran 
nydi. Najgrotniefszym obrażeniom uległ 
polak SO-letni monter Galiński, który do 
go!Ywa w szpitalu. 

11 osób utonęło 
Moskwa. 18 maja. 

W okolicach Lenin~r11du w wiosce 
Rybeczyno podczas przejażdżki łodzią 
na rzece przepływającej w okolicy Ry­
beczyno, wskutek zderzenia z kutrem 
rybackim wipadfo do rzeki i utopiło się 
11 osób jadących łodzia. 

ovaurv opiek . 
.Dziś w nocy dyturuil\ aptekii: M. Li1>ca (Pio­

trkowska 193), E. Milłera (Piotrkowska 46), W. 
Groszkowskiego (Konstantynowska 15), A. ?e­
relmau (Cegielnia.na 64), H. Niewiarowskiego 
(Al~sandrowska 37). S_ Jankielewicza (Stary 
Rrnek 9) (b) 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

W Pr)esławle, historycznej stolicy BułgarJt, .obchodzono w tych dniach ' uro­
czyście 1000-letnią rocznice istnienia Buł garJi. W Pochodzie wziął udział król 

BorysJx>. 
i 

Coraz bardziej wchodzą „w modę" małzeństwa „sJ>Ortowe"' - Obecnie Ctonoszą 
znów o małżeństwie zn~rej pływaczki Reni Er~ens z .pływakiem f5u~ppersem. 
Zdiecie nasze przedstawia młodą parę, zażywaJącą miodowych mteSlecy nad 

morzem. 

I 
I 

sa(japtn P UDt:" 
dsie do Lod•• 

Szalapin przyjedzie w nafbtlższym cza­
sie do Warszawy i niewątpliwie zawita 
też gościnnie do Lodzi. Na zdjęciu: zna­
komity śpiewak w roli Don Kiszota. W 

kółku: ostatnia fotograf ja Szalapina. 

~ona Davie 
ftań~su '10 lat 

CONAN OOYLE 
Sla..vny pisarz angielski, twórca słytme1 
postaci: detektywa Sherloka Holmesa, 
obchodzi 22·go maJa 70-tą rocznice 

swych urodzin. 

PoUcJancl w Waszyngtonie noszą obec­
nie na piersi, plecach oraz na obu ramio­
nach sygnały elektryczne, któremi nor­
mują oni ruch wozów na rogach ulicz-

nych Po zapadnięciu mroku 

P t . w t.odzl 4.00 miesięcznie. -ZamieJscowe s zL Ogłoszenia. ZWYCZAJNB: 10 Kl'· za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
feOUffiefa a.mleslecznie.-Zairanlcą 7 złotych miesięcznie. • W TEKSCie: 40 gr.~ wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do domów 40 iroszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja t AdmlnlstracJa, Piotrkowską 49. Godziny przyjęć redakcji 6- miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. ZamleJ-scowe o SO proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefony redakcl Z7-24. 36-43, 36-44 PO, poi. Rekopisów niezamówio Za terminowy druk o~loszeń administracja me OdJ>OWiada. Drobne 12 grosz~. - Najmniejsze 
Telefon administracji 22-14.- - - - - nych nie zwraca się. - - - ___ _ zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy·------

Zi W)'.~awui~tw~ .Re11ublikl'' ~~z Ol[. or'lOW. '.Władysław Polak.. w druk~ ~Rubliki s~ 1' QJ..f-t.QOR'l PiQtrkowska ~i~ RidaktOr odpow. Jan Orobeiiii~-



11.U,STROWAll~ DODATEK ffGODlllOW~ 

ExPREssuW1&czo••GO 
SOBO_TA, DN .. 18 MAJA 1929 R. 

ODI WIO·S· łl .Jl„ PEllll 

IdyUa wiosenna nad jeziorem. 

:Jllost •ołamoł sit: pod po.:iqe~em · 

W kopalni „Dora ttelena" w Saksonji wydarzyła -się poważna ' katastrofa, któ.: 
ra, szczęśliwym zrządzeniem losu spowodowała tylko jeden _wypadek śmierci. 
Mianowicie: załamał się most pod pociągiem lokalnym służącym do transportu 
węgla. Pociąg ru11ąl w przepaść, pod szczątkami znaleziono zwłoki maszynisty. 

Na zdjęciu: miej~ce katastrofy. · ----·--~undo.:io dla d~ie.:i :Jlli.:liieonu 
Senator Couzens z Detroit (Michi-1 rodawcy, lekarz dr. liughs Freund. fun­

„·an) złożYt 10 mil. dol. na fundusz opie- dacja nosić · będzie nazwę „funduszu 
ki nad zdrowiem, pomyślnością i rozwo- ·dzieci Michiganu". 
jem dzieci Stanu Michigan. Zarząd fun-1 P. Counzens był niegdyś _w~pólni­
dacją obejmie specjalna rada, na czele ki em przedsiębiorstw forda, lecz w r. 
k!órej stanął osoł?isty przyjaciel ofia- l 1919 sprzedał swoje udziały za 30 mil. 

. ~ . -
Codz.iennie · u grobu Nieznanego · Zołnierza w Rzymie tłumy przyjezdnych ze 

ws~ystkich stro11 kraju oddają cześć prochom Bohatera bez nazwiska. 

~ols•ewi.:v .:li.:q śDJi~.:ii J sierpnia 
Pode:z.as k!rwawego 1 maia w Berli- świadczenia w walkctch z policją wyzy­

nie zaw1eszono szereg pism komooisty- skat dnia 1 sierpnia do wielkiego ataku. 
cz.ny~, między innemi „Ro~~e Paine"· Socja]istycZ111y dz•iennik berlińskii 

' Otóż w rnieJsce jej komuwści zaczęli I „Vorwaert:s", pisząc o tern oowiada że 
wyd.a:V~ć „Roth~ Kamp·f-fahne", która bolszewicy zamierzają 1 ~i.ewnia: j~ko 
zam1esc1la w Jed1nym z dotvchczaw- w l 5 rocznicę wybuchu wojny, urząidz.ić 
wyich numerów odezwę do Proletarjatu .l wielkie manifosta.cje w stolicach eurnoej 
ber1ińskłego, aby pierws1::omaiowe do7 skidl. · 



„ ercy, g ałciciele i hiStefyczłii 
o o typy- charakteryz~jące- współczesne społeczeństwo w Rosji sowieckiej 

od6iłaiq si~ sqdaili soDJłelfii(fi .iall "' •DJłer€iodle 
flrDJoDJe DJ1Jpadfti i lłDJolt.u 

Prze~ killku dni.ami UJkazała się na pół ny. :młodzieniec, syn starego mostkiew- wają destruil<:cyj111ie na iedtttostki, wpaja- Ob'y.ctwaj roiliowali wielkie na&iefe. 
kach ksi~garsildch ksiąi!ka jedinego z nai sk1ego adwokata. jąc w nie zasadę, iż katdy ma prawo by~ Miejsce poszkodowrunej zajmuje 17-le 
.zt?'a~olllltszyc~ p.rawoiików rosyjskich, .Każdy z ni7h przyniósł jedną. luib sędzią nad swym są'Siadem. Typowym tnia dziewczynka, Fanny Kofnerówna. 

op!SUJ,a;C}"ch oibjektywnie wspókzesne zy cLw1e buteleczki allkoholu. Zaczęła s1ę za przykładem stosowania w :życiu tych za- Do sądu przybyła wprost z zakładu 
cie Ro·sii sowieckiej. bawa„. · • . sad j.est wypadek jaki zaszedł między :nie dla umysłowo chorych1 albowiem Kome 
_ Pirzed oczv>ma czytelnika sta1'ą Z k · t ł · 't k N b M ki ,... a o nami ws awa sw• „. ja im .a uanowym i arcem. z róW1Ila jest anormalna, 
oszmarne obrazy morderców, tragicz- Ktoś zaproponował, aby zgaszono Zamordowany Mare miesZ1kał w czte 1Wysokiego przyatojrnego student.a. Si 

nych samobójstw, zagadkowych rabun- eleJttry~zność. Jedna z przy.ja~iółek Wa recdl pokojach. W tem samem m:ieazlka- korskiego oskarżano o to, że 
N ków, zniewoleń itd. syl?ewe1 zaczęła uczyć Zwoinmkowa ta:t1 niu zaikwaterował się czeikisfa Wołkow, zniewolił w swem mieszkainiu Kofnerów-

igdizie tego rodZ'aju WY1Padki n:ie wystę~ c?w„ Potem wszy~1cy u.:iie4li przy pi1arni- który sprowokiował gruipę robotników, nę, jakkolwiek wiedział o jej chorobł,e 
pwją talt jalllktawie, jak w s~:Ue. nie i ;Zaczęto dobierać 1ąk1ś rotna:ns. nMtrajając ich prz.edwlko Mare.owi. · umysłowej • 

.,.., I • , , Grac.zew zapa.Iił papierosa i nagfo Odebrano mu dwa pokoje, w któryich Drugiego studenta podągnięto do odp.o • 
.1. rag CZlla m1łosc rzekł, zwracając się do Wasyljewej: zamieSJzlkał inrny czeki!Sta. . wiedzialmości za n1eoikazywanie pomoq 

jĄ.Ulboil" ~siąi!ki opisuje mię,dzy innemi _ - Natasza, jeśili chce.s.z pokaże ci coś Mairc skierował sprawę ao ~ądu i wy poszkodowanej podczas tego hestjal•ie-
tragicZlllą miłość między pięknością mos wesołego._ grał proces. . . „ go wypadlku. 
kiewgką niejaką Epst-einową i Lin,jewym, ,Wasyl1e:va od1Parła: • Nahumo~ wc<;te. w te1 hiisto111 A Kofnerówna błagała o pomoc, wołała, 
który ;przybywa d-o Moskwy z głuchef - Po.kazi..:. . . me brał ud'Zlału 1. m! znał nawet oskar· ~czała. · . 
wsi .rosy.iski.ej. Jest to, _ illlJteligentny • W ~J c~wili rode.gł, Silę ~łosny huk. . _ zyciela. Sal.ę .są.dow~ z,a,pełlmły tłumy mł~eży. 
choć baJ'ldzo jeszcze Slll!l'owy, mfodz,i~- Nikt nie mogł zrozum~ec oo s1~ stał<> ty) Po sp.raw1~. ~o wycbo,dzą~ego z sądu Op~a publ1czna st~nęła po ~trome ~-
nie.c, !który, stant0wiisiko w zwiąizku z ro- ~o Nat~sza t><?czuła, ze cała Jest oblana Ma~ca zibhzył s1~ Nahumo~ i rzekł: karzonych, wystęł'UJąc o'twairc1e przecrw 
bpmiczym. . . Jakąś Clepłą cieczą. • . - Cbces~ mieć ml~zkante - maszł„ ko pos.ztlmdov:ane1 za to, że ośmieliła się 

•W tym okresie :nawiązuóe zllajomo.ść W tym samym momoo'Cle Zwonmukow . R~legł ~1ę s;trzał 1 Mare ~pad~ na WS.zicząć 1?"-0ik1 sąidow.e. . 
z Eps'łeinową, która pracowała w ref.era padł na podł~ę: z1~ę, Po?H1ig1111ęty do o·dpow1edzialno- ,Uczucia .swe pwbhrc.tność .wyriaZał~ na 
cie pJ"awniiczym. Zapal~o sw1a~ło. śct sąidowe1 za moroenstwo Nahumoiw sali są.dowei tak głoŚtllo, że prrZewod1ruczą 

Młodzieniec wpad11ei w oko. Wywią Zwonnikow lezał martwy, rzekł: . . r:y mlllsiał zagirozić oprómienlem sali. 
zała się między ndm.i pirizyijażń. RoZipoczął . Mo~~r:ca G~acz~w ~orzystając ~ - T~ zam~tdow~łem. L.e~ D~ po- Le~z najd~wmejsz~ był wyrok w. te1 
się _ c~enmosc1 1 .ośw1etlaJqc sob1.e drogę pa- czuwam Się do z~dn.eJ winy 1 nie załufę &prawie. Oba1 stiudenc1 zostah zwoln1~ni 
okres szalonych nocy f okropnych dnf pierosem uciekł. swego czynu. Nieprawidłowa polityka o·d winy i kary. 

Od rozkos.zy przechodziili do wzaje~- T~j sa.mej nocy uda! ~ię do polioji mieszkaniowa ignor~jąca in~eresy ~obot Sąid wyszedł .z założenia, ie Sikoll"Slki 
nyc'h poniżeń, od pieszczot niemal do bó opowiedział o wszystlk1em t został za- ników bawet. w sąd%1e; zmusiła mnie do przypuszc,z.ał! jia~ohy mia! do. czynienia 
jeik oid romantycznych wynurzeń do ok trzymany. . zamordoW81b.la wroga proletarjatu - ze ,zidrową mewtastą. A ieżeh Kofnerów 
r1o~nyclt gróźb. . - Gra.c.zew ?Ył zn~ll;Y jako arwanturniik. Marca., Wyskzał mój to samoobr~!lll8 ~O- na pyiła zdrowa, to nie moźe być, mowy, 

Hiisteryc.ma /Koebal?llka groziła Lmie- Był t~ człowiek złosl!M'.Y· Męczyła go za botnłkow. przed nacierającą burzuazJą. że 1-ą zinieW;ofono. 
w()IW].

1 
maltretowała g,

01 
lecz nie chciała 21drośc. Wy~~ilony z u1mwe~sytetu. Taik stę tłumaczył wnor:mai1nt mor- • Jest to, 1.akaś. _ _ . . 

si.ę go pozbywać. Kpiła z niego poprnsfo. szukał ok~JI zems~y ~ kimkolwiek i z derica„. dzika logika, DJ.eprawdopodobn.e dowo-
Oc:Lpy,chała g0 od siebie i kusiła. tęgo u~ucta zrodził się pomysł ,zamor- • . • . . . dy. . . 
~r.eszcie Unjew ~ie wytrzymał. w p:ory cłiow~la. u~l':°towanego Z~nntloowa. Uwiedzenie chore) ~tak dz1e1e Sl~ we wszystikich pro:e-
w1e ~zału rzuci~ ~aę na nią, .. Na1dz1wme1sze b~o to, ~e 1;llordere~ umysłOWO 8'ch, we wszystlkich .sipra.wach :rozwaza-
wyblł jednio oko i próbował odciąć ko- 1 1egi0 ofUira wcale s1ę praw1e me znah. · !nyich ipr:z1ez sądy sowieckie. 

niec nosa. Oczywiśde, że Graczew był ponadto al- funy wypadek'. _ Kirew, brudy, przypadfoowe związki 
Zilawałony się te na tem powilll!la by. łany kohołikU!m, erotomanem i osobin.ilkiem Na ławie oskado:nycn siedzą dwiaj m'ło małżeńskie, nieobmyślane zamachy, uip.a 
s~ slk~ń:czyć t~ opowieść 0 nies:zcz ęSltleJ narwpół ps.ychopatyczny~„. . . dz~ studenci, medy~ z ~zwartego kUll"Su dek mora1.no~ci, s8:mosE\dy, ?rak moiralne 
IDlłośct, lecz ru.esziczęście Linjewa pole- Specyficzne warunki sowieckie wpły u1111werisytetu mo1sildewskiego. llo poczucia i skra1na hi5te1'}a„. R. W. 
gał? na tern, że pokochał namiętnie Ep. 
stem6wttię, a ona przywkµała się do ni.e­
go Wl!likuteik czego nie mogli! się rozłą­
czyć. 

, IWitti·01WafcZiYllli i zanzem ofiara wy. 
pa!dku posyłała kochrunkowi do wię:Ue­
nia pieniądz.e listy i za.pasy ;}jyw;ności. 

_ Są.d skazał go 111a rok więzienia, lecz 
odr101czył wykonanie wyroku. Po wyiśclu 
z więzienia Lirnjew zgłosił się dio swego 
ai&wo:k:ata i mekł: 

- Mo-że mi pan powi1DtSzować', Uro­
dził mi się w czo rai syn. Waży 11 f1mtów. 

. - Czyfo to dziecko? - 1zapytał zdu-' 
mi.o.ny oibrońca. 

- Jaikto czyje? Mo~e i EpsteinóW111JY. 
Przecież żyjemy teraz razem jak drwoje 
małżonków. O przeszłości nikt z nas an.t 
słowem nie wspomina. Kocham ogrom­
nie ją i nas.ze dziecko. 

Cói godineg10 uwagi jest w całej tej o~ 
powiteścii? Przedewszystkiem fakt, ie 
wypadek ten jest dla Rosji ogromnie cha 

takterystyczny, 
Zt1uffnowawsizy inteligencję, usfróU sowie 
ck.i poniżył fednocześinie kobietę ze sfer 
i111teHgencij.i, 

Reszty dok'ooała wioLna mHo'ść, aa:>a-
dek mor.ainości i obyczajów. · 

Niema czasu pomyśleć o cliarakteir.ze 
człowieka !którego się pośiubia. 

Kocha.nlki nie wiedzą komu się odlda­
ją, kochankowie nie maią pojęcia kogo 
obe!imują„. _ , , 

Morderstwo podczas 
zabawy · 

Nie . tUtJ,ega wątipliwośd, ze fPOdsfaw4 
foagedlji wyżej opisanej bryła Mst.erja, iktó 
ra w Ros~i sowieclkiej przybrała groźne 
ro,zmiary st\rasznej epiidentji. Histerja 
zmusza mfodzieńcó"'V m()rdować 
przy pomocy rewolwerowych strzałów 
niewinne kochanki, histerja kieruje ręką 
kiO'biety, która strzela w swe~o męza be.z 
pOWodu, histerfa wreszcie staje się poiwo 

dem wielu tragicznych konfliktów. 
Oto 'WUluczlka pJ"of. moslkiew'Ski.ego 

- W as.ill~.ewa urząidza u siebie w domu to­
warzyskie rze'bran1e. Pr.zynchodzą ao niej 
przyjaciółlki i !koledzy, prze.ważnie st.u­
dei111ci. Wś.ród nkh je'St Borys G.raczew :r 
słuchacz ~ademji StZtuk pięknych Je­
rzy ~9~~Q.W:_ Mt.~l~ntowa~y i P.,rz_yst:Q1 

T u wielk-eao 101 
ftofJiq DJs•ustlio, . 611 ivlflo froilic: •aro6ił 

Smieją się, płaczą. kupują rzeczy niepotrzebne 
i ... ,kolekcjonują parasole 

W kamiennym lesie wielkiego mias- Ody na scenie, syn pyta matkę, czy 
ta wyrastają dziwne istnienia ludzkie. jest aby naprawdę synem swego legal· 
Istnienia powstałe z nędzy, które twar- nego ojca, a matka odpowiada: „ach, 
de życie przymusza do niezwykłych za to nie ulega wątpliwości! Jesteś tak sa­
wodów. mo głupi, jak on" - to nikt dobrowol-

Żyć trzeba! A nie każdy potrafi, czy nie się nie uśmiechnie, ale gdy w paru 
może na owo życie zarobić. To też, nę- · miejscach sall rykną wynajęci śmiesz­
dżarze czepiają się rozpaczliwie nie- kawie, nastrój się zmłenia. 
zwykłych zajęć. Któż bez łechtania roześmiałby się 

Oto parę przykładów owych nie- w teatrze, gdy mąż mówi żonie, , że ma 
zwykłych zawodów. konferencję, a publiczność wie, ze to 
CZŁOWIEK., K.TóRY SIĘ ŚMIEJE. randka? Tylko ów bakcyl śmiechu, po. 

Wielka premjera w teatrze. Aktorzy sadzony w sali poto, by innych zara­
drżą, reżyser ma tremę, nie mówiąc już żać, a sam zarobić na kolację! 
o autorze. Niełatwo jest, bowiem, poru- Ale prócz tego, do powodzenia sztu 
szyć premjerową publiczność, salę pel- ki potrzebny jest jeszcze jeden typ: 
11ą fachowców, którzy wszystko „wie· KOBIET A, K.TóRA PŁACZE. 
dzą lepiej" i którzy przyszli poto by Jej zadaniem jest, zarażać wzrusze-
krytykować. Na to zbiorowisko zblazo~ niem. Musi umieć płakać. nie za ćicho1 
wanych, uprzedzonych i odpornych na ale i nie za głośno. Dobrze, gdy Jest laa 
wzruszenia ludzi nie można byle czem na. Ody po zaróżowionych policzkach 
podziałać. Potrzebne są specjalne środ płyną jej łzy, wzrusza bardziej, niż ak-
ki. torka na scenie. 

Klaka? Ta już się przetyla, i grozi Jedyny jej rekwlzy-t: cli11sfoczka i:lo 
niebezpieczeństwem wywołania wręcz nosa, tnusi być olśniewającej białości. 
odwrotnego efektu. Kobieta placząca jest lepiej płatna 

1Trzeba inaczej preparować bluff. od· śmiejącego się mężczyzny. Jest a:r-
Angażuje się w tym celu zawodowe- tystką w swoim rodzaju. Istnieją wiel-

go śmieszka. kie aktorki które nie potrafią płakać na 
Taki śmieszek to żafosna postać. komendę. 

Ma zmęczone oczy i zmarszczki na za- Ta mata aktorka, to potrafi. 
padniętych policzkach. Jest głodny, Kiedy vlacze. vlacze rzad za ,nia i 
gdyż parę groszy gaży za śmiech o- rza,d przed nia. To wystarcza. Parę ta­
trzymuje dopiero po przedstawieniu. kich rozsianych w teatrze, a płaczą już 

Siedzi sennie, dopóki ze sceny nie wszystkie kobiety. A potem mówią: 
padną te wyrazy„ które ma zastrzeżone. „Tak si~ na tem spłakałam. To ladna 
Wówczas, zaczyna się śmi<tć. Z nocząt sztuka, warto zobaczyć. 
ku, cicho, potem coraz głośniej. śmieje K.LJJENT „NA WABIA"l 
sie według . recepty: pięć odcfoni śmie- 'Jest prawą ręką sprzedawcy ulicl~ 
chu, zalężnie od dowcipu. Biada mu, 11ego. Sprzedawca krzyczy, za.:: hwala 
jeśli się pomyli! swój towar, wyg:fasza do zebrane.~o tłu 

Specj aln')ści q, oweg·o śi nieszka jest mu przemówienie. Onowiada bar·,~mie 
robienie wesotości przy starych, okle- co wszystko moż0 nabyć każdy czło-

anych kawałach.,. - - · :w!ęk za _ m~arl'!ych parę gJ:9~y_. 

Nic nie pomaga. I..:uozłe z luau· są 
twardzi, a grosz niełatwo wydągnąć im 
z kieszeni. Słuchają w milczeniu, ale 
nikt się nie rusza. 

Wówczas, wychoozi z Uumu niepo­
zorny człowieczek, kupuje i wra~a ia­
dowolony. 

Przykład jest zaraźliwy, Jadzie za­
czynaia kuvować, a kliient „na wabia" 
ulatnia się, by vo kwadransie, cdY PU­
bllczność się zmlenl, powrócić znowu i 
powtórzyć swą sztukę. 

PANIENKA Z PARASOLEM. 
Do dużej kawiarni w gr6dtnies.;;iu 

przychodzi zrozpaczor~::J. panienka: 
„Zapomniałam tu wczoraj mego pa­

rasola". Opisuje go w ten spo3t)b, ie 
każdy parasol da się pod ten opis pod­
.:!ągnąć. 

Pokazują ·jej z tuzin, pozostawio­
nych parasoli. Wybiera iede11, z uśmie­
chem dziękuje i wychod:r.i. 

Jednego dnia może obejść w ten spo 
sób z 12 resturacji i kawiarń. 

A gdy nadchodzi deszczowY 'dzień, 
panienka staje nn najruchliwszym placu 
miasta, ze wszystkiemi „odzyskanemi" 
parasolami w ręku. Ceny są niewygó­
rowane, więc znajdują się kupujący. 

Jedno pozostanie tylko tajemnicą 
panienki: -skąd bierze też męskie vara­
sole? 

A. W ŁODZI? 
Czy mamy i u nas takie typy? · 
Możemy sobie powiedzieć, że wi- . 

docznie, nie jesteśmy jeszcze prawdzi­
wie wielkiem miastem, bo choć posia­
damy wielu i rozmaitych „kanciarzy„ 
i ,sprytnych ptaszków, ale takich ty. 
pow, chyba u nas spotkać nie można. 

A zresztą., może sa, ty lko o nich nie 
wiemv. Wszak:~e sami możemy być nie 
świadomemi ofiarami ich su2:estH! -



.· 

· . Zabobonna tona: Nie przechodź obok 
m1~g? na schodach, to przynosi nleszczę­
śCl·e •• „ 

~-~,„ 
jl 

WSPOLNY CU:. '. "', I 
- Medycyna - mówił Napoleon - uczy lak 

zabłlać ludzL 
- A co ekscełencJa powie o memlo§le ae­

nerała? - zapytał go Jego lekarz domowy. 

NIEBEZPIECZE~STWO „ ZAPA TR.ZENIA „ . 
W pewnem towarzystwie opowiada lekarz 

o przypadku tak zwanego „zapatrzenia" Dama 
będąca w bło1ostawlon:vm stanie czytała 

„Trzech Muszkieterów'• I porodziła trofaczkł. 
- Owaltul Ratunku! - woła ledeo ze siu~ 

chaozy f wybiera. 
...... Co się panu słało? - pyta pan domu. 
- Panie, gdym wychodził z domu tona mola 

czytała „AU-Babę i czterdziestu rozbóJnlków'' 
Muszę jej czempredzet Odebrać tę kslątkQI •. 

ZNAJ.(. 
,. - l(oclianle, kupiłam dwa bilety do 'teatru. 

- Doskonale, zaraz się zacznę ubierać. 
- No, to moze choć raz zdą!)'my do teatru, 

bQ bilety są na futro. 

BIJlłlOR i 8.llTYR.ll 

\ 

/ 

-~\ ,__ Odzie pan spędził dwutygodniowy urlo·p? ~ 
' .._ 24 godziny zużyłem na r'id samochodoWY, a resztę urlopu przeleżatem w 

szpitalu na oddziale chirurgicznym. 

lefnle rozkosze 
(Zale lodzlanińa. hióru za kilka dni 

zosianie słomianum wdoweem) 
Latem, ady człowiek chce użyć, 
'Jak konik polny swobody, 
Wszędzie mu robią trudności, 
Wszędzie spotyka przeszkody. 

Więc rozbi~acf e się razem, 
Udając męża i żonę, . 
Gdy nagle napis wyrasta: 
- „Kąpiele w rzece wzbronlone!".„ 

On: Bawmy S'ię w. flotę! Ja hę:dę admi;ra· 
elm! . 

Ona: 'Ja też b<}dę admirałemt . i; 
On: To niemożliwe! J.est tylko jeO.en 

admirat! 
Ona: To Ja będę wy'ższ-a od n1i1ego! 

Będę żona, a1dmirata !... 

• > 

!JterDJssorsędnv 
li.atet 

W jednym z zagranicz.nycli hoteli 
biegnie po foyer chłopiec i krzyczy: 
~ Księżnkzko Pless!.„ Mister Hoo­

ver z New-Jorktt! Proszę do telefonu!.. 
W śród gości konsternacja. Co za ary 

stokratyczny hotel!... 
Wieczorem to sami(): ' 
- Księżniczka Pless ! '.M5ster Hoóver 

z New-Jorku! 
Niedziela. Upał. Wyjeżdżasz 
Z swą ukochaną za miasto. 
W lesie zaczyna by;ć miło 
Nie wcześniej, niż pried dwunastą. 

Po pracy każdy chce przecież 
Powietrza anty·łódzklęao, 
Więc wybieracie się.. Dokąd?.„ 
Do parku Poniatowskiego. •• 

Przywołuję chłopca t pytam: . 
'- Od kiedy księżniczka i prezyde;it 

.. „ Stanów Zjednoczonych mieszkają u 
'1 was? 

Serduszka biją wam trwożnie, 
Wiatr roZJJalom~ twarz chłodzi 
I nagle - trach! ~ O dwunastej 
Ostatni tramwaj od~hi:,d2U„. · 

Albo idziecie nad rzeczkę 
Ochłodzić spocone ciała 
Panby się chętnie wykąpał 
Ona tak samoby chciała. 

Leżycie sobie na trawle, 
Słuchając śpiewu słowików, 
Gdy nagle krzyknie dozorca: 
- „Proszę nie deptać trawnlk'6w !"., 

- ·wcale nie mlesz.Jiają„. -- oo po-. 
wiada chłopi·ec. 

- Więc dfa·czego wzywas~ ich ao 
telefonu?·„ 

- Czynię to na rozkaz naszego szefa 
reklamy sześć razy; dzi1ennie - odpad 

Wszędzie nam robią trudności, chfopdec i uciekt 
Nigdzie „nie wolno", a zatem __. --"~-="iii- i "'"' 1 
Co· pocznie biedny łodzianin, Q • a "%1. '-
Gdy żona wyiedzle latem?... "'lę•,DO J&eaeDO 
· KANT. , Lekcja hisfurji. Nauczyciel wy;w.ołu-

. 1 • ". ------- ..- je z dzi1enni'ka: . . 
WESTNIENif ULOL - Helena Ro~enkrancówna! ·· 

- t<ochany me~u. _mów• młoda banklero· Io"' d•kle ro•ii~o· ..,k,„ ~Jestem!-._ odpowiada młoda u-
wa do męża - tw6J kasior, którego tak wy. A A l• WW czenica, podchodząc do katedry. 
chwaluz~.„ - Wie p.ani przecid, te jestem aku- zapisać jrukiegoś •lekarstwa przeciw bó„ - Proszę mi powied:zjeć o przyczy-

'j- Na Boga, co się stało?l szerką at zawodu„ Ale powiadam pani je lom głowy?.. rtach wojny tmjańskiej .. „ 
· - Wyznał mł mlłoś~ ••. Bezctelny„. stem strasznie pechowa.„ Ostatnio, niech - Ależ, skąidite?„ Przeciet jestem - Przyczyną„. przyczyną wojny 

- No, Bogu dzięki - westchnął z ulgq ban- pani sobie wyobrazi, miałam abchodzic dopiero na pierwszym s.etnestrze. trojańskiej była kobieta„. Ta kobieta~ .. 
kier, m~ślalem, źe uciekł z pfmi~dzmł! jubileusz -tysiącmego dziecka, które pr.zy - Ja właŚII1ie myślałem, że ta azyna. - •Jak ona się nazywała?. - pyta 

0 ŻONIE. mojej pomocy przy-ch-odzd. na ~wiat, lee~ cie o.d głowy.„ !..*' „;r -~\i~~r! nauczycie· . 
ta straganioarka, Pętacka, ina zł.ość mu- ~ * „„~- ·· · ,.., ·" Helena R.ozen.lfranc.ówna milczy i 

1

' Podczas liontroll Paszportów. siała. powić bll:tnięta, no?„ ......., Czy była pani wc.zoraj w teatrze?. spogląda na kole'2:anki. 
- Czy może pan udowodnić, te ta oto osoba ~·,: _ Nie. Byłam tak zmęczona, że 0 6ł - No? .„ - podsuwa nauczycitel. -

Jest pańską toną? B ł p • 1 . lllleU IP'oszłam do łóżka:. Proszę sobie przypomnieć.„ Ona się na·· 
- Nie mogę. Ody Jednak pan udowodnisz, te Y Brpln w omaruu ., · - Aha.„ A czy duto os~b' byfo.7„ _ zywata tak samo jak paini„. . 

nią nle jest. obsypię pana zlotem. I -- w-V: .le'?l· ł d t . . ~·* _ ~ozeinkranc ?.„. _ pyta z,dzdwiona 
. - ·~U1z1a pan prze s aw1enie w cva- w l " 

- '.•" ku? __, Panie Roz,en1berig, .ale 'tet pan łest ue ena. ;,, 

:Jlafsftrafnlefs•a n~dso J = NWoi,d.zi1·1'a •• łem. . . . b'rudny!„ ~•te„„Ull1 
. - Czego się pan {iz.iwi?„ . Jestem .U.,;. Ha 

Wiadomo - świat się zmienił, wraz - Idljotyzirn, Mieli pokazać ikar.zełik.a traiszkę starszy od pana. . Detektyw odt,ożyl powiększające · 
z nim ludzie. UczciwYch coraz mniej. i wielkoluda.i a p-okazali diwóch ludzi jed ~*• .- · s-zklo i rzekl: 

Kto dziś chce odzyskać zgubę musi naiko.wego, śr.ecfuiego wzrostu. _ Nie pamiętase dokładnej daty wrO _ Zbrodniarz poz,ostawil szereg 111ie-
wzbudzić litość w sercu znalazcy. - Słwsz.nie,. To, ~ew1110. był najwięk- dzeinia naszego Janka! zatartych śladów„. Na zasadzie tych po 

Wczoraj ?rzeczytałem w jed.nem z szy karzeł t llla1mm:iszy wielkolud. - _ Owszem. On efę urodził między szlak mogę stwierdzić z calą pewnością, 
płsr~1 następUJące o~.JoszenJe w dziale „za iP • , siódmą ratą za aiparat radiorwir1 11. ~wat- że bandyta ma krótko strzyżone czarn~ 
gubione dokumenty : - „. pp„. Pf'P"; PIPPIJ>anie st.st't„. star tą_ z.a aut•o, , • \ #~ . . wz.osy, 162 centymetry w~sokoścf, nos: 

/ - Biedna wyrobnica zgubiła portfel szy„ poszukikka1 mi pppp.an kapel~a„. f.~ wełniane pot'lczochy, pall papierosy i 

z pienif:dzml w warwnle TJierwszeJ klasy - Pan szanowny no-st g-o !la głowie;„ I . · sam kieruje autem. Pozatem - -
luksusowego pociągu Warszawa ~ Pa· - DcMobr.ze„. ·W tttaktm 1'11"rraz11e ~emu pamu w IZil.eJo.nym 9łasiZ1czt.t .za- W tej chwlrli przerwał mu P-Osz.lfotfo~ 

· Lit , · z · i t d „ sam go moszukam.„ . wdzięcz.am cały mój nia,iątek. 
ryz, osciwy zna azca • • u " _ Nie rozumiem zwdąiku. Prz.ecie wany: . . . 

Jasne laft dsień 
W jednym z dzienników Ustaw uka­

zało się rozporządzenie o znles.łen.lu slu­
żebno·ścl. Art. 10 tego rozporządzenia 
przytaczamy dosłownie jako wzór jfjas­
ności i przejrzystości stylu": 

....... „Przy znoszeniu sluiebnośoi nie 
wszystkich jednocześnie dziedzin wlad­
nących, posiadających uprawnienia słu­
żebności na jednej dzi·ediznie służebnej, 
lecz niektórych tylko z tych dziedzin, 
oddanie tytułem wynagrodzenta za z.nie­
sienie służebnoki części dziedziny słu­
żebnej ze iwolnienia tej części od słu­
żebności reszty dziedzin wladnących 
możliwe jest tylko wówczas,gdy komi­
sarz ziemsld w c·iągu dwu.eh tygodni od 
złożenia umowy o z.nies0ioeniu służebno­
ści lttb przed przystąpieniem do opraco­
wania w tryhle przymusowym projektu 
zniesienia służebności nie stwierdził, że 
przez takie zmniejszenie dziedziny słu­
żebnej uprawnienia służebnościowe resz 
ty dziedzin władnących są nie_dp..§tilJ.~cz­
ntę, ~~bezpiec~one~~ ... /·-

· · •' · ł · · l · t •.• - To dziwne„. 'Ale powiedz rm pan z 
- Pan stwdlfu1e medycynę?„ oo w aśc1c1e maneJ re-s aun.c;i·1, . . . łaski swej kim byt zbrodniarz: mężczyz 
_ Tak„. - Masz słuszność, a ~a . ~zedaię k b' t ? 
_.. Swietme„. Czy 111.ie rno.głOy mi p~ pasfyniki przecł~o bt'ilottn :!oł4d'ka. ną, Jfefek~ ~i'~niit się i zamilkł. , " 

Cdll'a:inu - 1 
r 

Mietek ma osiem lat. Pewnego dnia 
;~ przychodz~ do dentysty w·raz ze swa 
~.1„ sześcioletnią siostrzyczk'f· , 1 

Dentysta pyta: „. · 
- - No, o co chodzi?. Czy mam wyr­

wać ząb? 
- Tak - odpowiada Mietek - bez 

znieczulenia, bo mi S·ię bard'ZO· śpieszy„ 
- No, no.„ - dziwi się dentysta. -

Jesteś bardzo odważny, mój chłopcze„. 
No, pokaż, który ząb?„. ,; 

Na to Mietek: 
- Helka, no, otw6rz usta! 

:'!' 
,~r NAOOODA. ,~ 
·' - Tu oto, na tc.111 miefscu wydobyłem z wo-

, . ' dy dziewczynkę. - r . 

_,, ;.:_. , {' - A czy, Bóg wynagrodził twój dobry 
- Teraz chodzą razem, a wczoraj to on zfamał pan1:sol na jej glowi·e.N .„. 4: uczynek? · · 

- P.odczas kłótni? <t '·~ l ww..ii~a~, 11i~ugo po\e!!J !~~a ~ę ~ mna roz. 
~.Jj!.ę!!! fr#YPa.dlfQ)Vp..,.c',.. Qu . .w~ale aje , chc·h;IJ #łama.ć p_ara:s_ola.-,. ~ ... 
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.j .. ~~~rf;l~e~. ~~~aleró111 :nlallańsAłc;ft 

····:t 

;; 
t; 

~ Drogocenne i historyczne przedmioty ze skarbca kawalerów Maltańskfcli WY-1 stawione zostały na widok publiczny w Paryżu. · · 

Don: w Detroit, gdzie urodził się Lind~ergh został nabyty przeż specjalne kon­
sorcJum, które dla celów eksploatacyJnych zamierza urządzić tam muzeum pa­

. miątek lindbergowskich. 

ltaiwięcei ludzi zamieszku1e AZię 
Ze statyst"Y!ki ludzikości, jaka w ostat 230 mil~onów ludzi. A wreszcie czwarte 

ru:.ch cz.asach . uk~z.ała się staraniem mię- miej,sce ziajmu~e Afryka ze 15-0 mi1;jo1Dami 
dzynarodowej!o m-stytutu w Hadze, wy- mieszka'ńców, o.raz Austraija ze 7 miljo-
nilca, i.ż naj<silniej zamieszkała częścią nami. 
~iata j.e.st AZ4ia, któr:'ł. w .chwili .obecnej ~_pośród państw ~uropeiskich nałli­
hczy ipneszło 950 m.i.i;onow m1esz.kad- cz:me1szą ludn•ość, posiada Rosja, która 
ców. Na dr~g~ miej·scu P?. Azji kro.czy lic:zy 11~ ~iil/ionó'Y' luidzi. N aisłabszą ilość I 
EUJropa, pos:i.ada1.ąca 550 mil1on6iw m1esz m1eszkancow poshada ls'1andja gdzie mi.e 
kańców. Trzecie z rzędu mieis•ce za~muje sZJka zaJe.dwie 95.000 osób. ' · Inżynier Gustaw Eiffel. twórca słynnej wieży w Paryiu, na którego cze.ść od-

będzie się w dniach najbliższych wielka akademja w stolicy Francji. · Ameryka, gdzie w chwi[i obecnej żyje 
~, 

P O D & '( ~ p , tej chwili stą,d nie wyjdzi.e, zadzwonię na waga jest bezc2Je~a, ale zid.umiewają.~a.:. 
~ służącę„. - Dziękuję ogitomnie za sława uzna 

- Pani t~o nie uobi.. Dłaczego Pil- nia„ .. Ale jakie pani ma śiLicme oczy!.. A 
Pa.ni Afiioja była sama w domu. Ze- - Pam chce czekać do ósm~j :Qa me- ni miał.alby ominąić tak świetną, l!lieco._ fe nstec?Jka„. · · 

gar wybiljał właśnie godzinę czwartą po go męża? „ T e:-az dopiero czwairta„ dzienną okazję„ Przedeż pani się nudzi.. Zamillcl'. W a.irgi ich splotły się w go.: 
południu. Map; pa111i Alitji wyiszeda jwż - No, więc cóż?„ Niech to panią nae Całe popołudnie czeka panią samotność rC!jcyim p()lcałunku. Przywari' do niej usta.: 
pned godziną j, wróci z biura dop.ieTo o przeraża„. Cz ais minie sąidzę bardzo szyib i m~lczenie. mi i wstrzymując od/dech całował niepr z.y 
8..iej wieczo!"em. ko„. Czy należy mi się takie prz~ęde za to-mnie bia.le ramiona, wyłania.jące się z 

iPani Alicja poloifyła się na kanapie i - Cóż f.o ma znaczyć?.. to, że chcę wmieść promyk jasnego ży- pod opada1Clicego szlafroczka. 
otworzyła ksi~kę. . - Nic„ Powiadam tyillko, że cz.as oia ?„ Chyb.a nie nałeży się za to na.gana? - Drzwt.„ Na litość boslką„. - ~Ze? 

Nie przeczytała jednak strookzkJ. do nam szybko mirtie.„ Jesteśmy sami.. Pani A.Jiaja była jednak iniewzruszo- .nęła pani Alicia - Zamkmii pan d'l'z.wi.. 
końca, gdy nagle przy dr.ziwiach rozległ - Pam się zapomina„ na: Posłuszny mło·dzieniec zamknął 
się dzwonek. Po ohwilli służąca zameldo - Bynajmniej„ Pani się rp.rzecież nru- - Nie chcę pana mać!.. Proszę się drzwi - - - - -
wala: dz:i.„ W~dzę to po pani oczach„. Dlacze stBid wynieść„. To okropne!.. Korrzysta A gdy po godzinie odszedł, pani Alic-

- Jaikiś pan.„ Chce się z panią zoiba go pami nie mówi. szczerze, że się pani pan z tego, że niema niego męża i„. ja złaipała szybko z.e stołill pd~setdofaro 
czyć'.. podobam„ · - Ha, trudno„ Widzę, że pani nie wy baniknot i schowała do skrytki..: 

- Do mnLe?„. Proszę .. Niech Mary. - No, wi.e pan!.. p.rzeko111am„ W takim raz.ie s;prób.ujemy 
sia wpuśd„ - Pani iest obłudlna.„ Ale na szczę- inaczej.„ Dalię pani 500 dola.rów za jeden O ósmej wrócił mąż pani Alioji. 

Do rpoko1u wsze.d'ł elegancik.i młodzie- ście nie brak mi odwagi.„. pocałunek„ No?„ Czekam„. Gdy wszedł do mieszkania, pieirwsze 
niec. Ukłonił się i zapyt.ał: Za1Dim !Pani Ali.cja z.do'łała uświa.ielo- Pani Ad.1cja chciiata jlllŻ sięgnąć ręlką jego słorwa były następujące: 
~ Czy nie zastałem męfa łaskawej miC sO!bie co się dzieje, nieznajomy pód- w stronę e.lektirycznego dZ1wo11ka, lecz - Czy diost.ałaś rpien~ądze?„ :Tak- .. 

pani?„ . . · skoczył do niej, che.~ ją chwycić wpół. mfodzie.niec zatrzymał jej rękę i wycią.g No, mów?„ 
- Nie„. · 1'. _,Co pan roib.i?„ - zapytała strwo- nął portifel. iPrze.rażoilla pani Alicja odparła: 

· · - A kiedy szanowny małżo111ek wra żona pani Aliq.a - Czy rprun oszalał?„ - Nie żartuję. Łaskawa pani.. Oto - Tak. Skąd wiesz?„ Dostałam„. 
ca do domu?„ Młodzieniec nie zraził się jednak tym pro.szę„ 500 dolarów ... Gotówka„. Mo~e - Pięłset do/larów, talk? .. 

- O ósmej„ uporem i n:ie od'Stęipując od pani Aliicji., pam.i soibie !kupić za te pie111i~dze cudow- - Talk ... 
- Nie wcześnieij?„ rzekł: ny pierścień hrylantowy„. Atbo naszyj- - Uffff!.. Lżej mi się z.robiło,„ 1Wy. 
_ Nie„. - Łaska wa pani .. W.idzę, że lTzyma n.iik z pereł.. Pięóset doła.rów!.. Wszak . otbraź sobie w;pa.dtł do mnie po południu 
Młodzieniec westchnął .i rzelk.ł: się jeszcze pa111i przestarzałych ~zesą- jest t·o suma dość wielka za ~eden poca- jeden z moich kJli~entów i prosił, żebym 
- W takim razie tr.udno.„ Zaczekam, . dów.„ Jestem na to przygofowany„ Czy łunek.„ mu koniecznie pożyczył 500 d01laroó.w do 

Czy moż.na usiąść?„ ld!ługo da się pąni prosić?.. Pani Allicja SjpUściła oczy. wJecrora.„ Przyrzelkł, że · przyniesie 1llf 
Pani A}~eiia była zaskocz,o\ija te~ ipy- - Ja pana 111.ie. r?~umiem„ .-. odp.air- _, . Ale sk'.'td się pan tu wziął? _- za- do mieszikania„. Bałem si ę , że nie od:da„ 

taon.iem. -- \ ła oiburz.ona !Q.am ,AJtqa. -:- Jezeh nan w pvt.ała nail:le innym tonem = Pans.Ki'l. ~1 .d- A~e widać .. że uczciw'{ chło1J .• 

I • 




